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Wśród w ielu listów  nadchodzących do 
redakcji znajdują się i  takie, które są 
wynikiem niemałego trudu naszych kore­
spondentów. Są to lis ty—rozprawy, lis ty - 
memoriały, kilkunastostronicowe prace 
analityczne i  krytyczne.

W listach tych znajduję osobiście wiele 
trafnych uwag, związanych z moimi ar­
tykułam i, oraz wiele prób dania odpo­
wiedzi na interesujące wszystkich ka to li­
ków zagadnienia społeczne i polityczne. 
Nie znając nazwisk i  adresów autorów l i ­
stów najbardziej rzeczowych, a wysoce 
ceniąc ich wartość merytoryczną — uwa­
żam za wskazane odpowiedzieć publicz­
nie. Jednocześnie w  im ieniu zespołu 
reakcyjnego dziękuję wszystkim naszym 
korespondentom za w ysiłk i dotychczaso­
we, oraz proszę o dalsze stałe nadsyłanie 
wszelkich, a przede wszystkim najbar­
dziej krytycznych, uwag.

*  * *
To, że trudno jest przyjąć bez zastrze­

żeń postawę zespołu „Dziś i  ju tra “ jest 
przede wszystkim wiadome nam samym. 
Uważamy bowiem, że jesteśmy , trudną do 
rozwiązania zagadką dla tych, którzy, 
przyzwyczajeni do rebusów politycznych, 
usiują ją  rozwiązywać systemem krzy- 
żówkojyym. A  że za podstawianie istot­
nych jakoby znaczen pod nasze wypowie­
dzi nie bierzemy żadnej odpowiedzialności 
— stąd nieporozumienia. D‘la uniknięcia 
ich wystarczy przyjmować, nasze wypo­
wiedzi tak prosto, jak je podajemy. U nik­
nie się wówczas zbędnego czytania m ię­
dzy wierszami, problem „Wodzowstwa“  i 
„faszyzmu“  przejdzie w  opinii o nas tak 
samo do rekwizytów, jak przeszedł już 

' dawno u te j części naszego zespołu, która 
była związana z przedwojenną „Falan­
gą“ ,, a różne podejrzenia o zakulisowych 
machinacjach politycznych grupy „Dziś i 
Jutra“ okażą się śmieszne w  tym samym 
stopniu, w jakim  my poprostu stwierdza­
my naszą mniej niż znikomą rolę w obec­
nym życiu politycznym kraju.

Chodzi o problemy istotniejsze, o te 
problemy, w rozwiązywaniu których przy. 
wiązujemy dużą wagę do naszych możli­
wości twórczych. O .ten kierunek myśle­
nia ideologicznego i politycznego, w któ­
rym  czujemy się rzeczywiście ważni, a 
chcemy być niezbędni.

Istnieją zasadnicze nieporozumienia 
. między głosami opinii a nami, polegające 

na tym, że dla głoszonego przez nas po­
jęcia radykalizmu katolickiego poszukuje 
się jakichś polityczno _ organizacyjnych, 
jakoby już u nas istniejących, form; Tym 
niemniej właśnie to zagadnienie nazwę 
istotnym i konkretnym dla naszych zain­
teresowań i twórczej pracy.

Nie potrafię odpowiedzieć nikomu na 
stawiane m i pytania „o jakich katolikach 
radykalnych myślę i'gdzie  oni są“ , jeśli 
wiem, że pytania tego rodzaju są wywo­
łane zaciekawieniem wyłącznie typu po li­
tycznego. Potrafię na takie pytanie od­
powiedzieć każdemu, kto przeżywa we­
wnętrzną potrzebę rozumnej i realnej wal­
k i o zwycięstwo katolicyzmu w eppcę, 
którą każdy przytomny nową nazywa.

Katolicyzm w dogmatach w iary, pra­
wach moralnych i zasadach społecznych 
zawsze jest jeden i zawsze ten sam. Jest 
niewymierny w czasie i w wieczności — 
wym ierny w przestrzeni życia doczesnego. 
W doczesnej wymierności przeżywa wzlo­
ty  i upadki, zdobywa jedne — opuszcza 
inne kraje. Klęska człowieka czy klęska

narodu odchodzącego od katolicyzmu nie 
jest klęską katolicyzmu. Natomiast każde 
zwycięstwo człowieka i  każde zwycięstwo 
narodu zbliżającego się do Boga jest 
zwycięstwem katolicyzmu. Gdyż nie 
tryum f Kościoła walczącego w jego w y­
miarze doczesnym jest celem w alki, ale 
tryum f Boga w  całej jego niewymiemoś­
ci wyznacza zadania. Wydaje się przeto, 
że nie jest pograniczem herezji stwierdze­
nie, iż czasy trudne stwarzają lepsze wa­
runki dła rozwoju życia katolickiego, dla 
pogłębienia i  realizowania tryum fu Boga 
w  Kościele panującego. Gdyby nie było 
prześladowań — nie byłoby w ielu świę­
tych, gdyby Kościół został uwolniony od 
trudności zewnętrznych — nie by^l)y Ko­
ściołem w pełni walczącym. Czasy trudne 
to czasy pogłębienia życia religijnego, to 
możliwość zwycięstwa katolicyzmu w nim 
samym i  przez niego.

Zadania czasów trudnych zmuszają do 
specjalnych wysiłków. Formująca się w 
nich postawa wykształca specjalny typ 
człowieka, który walczy świadomie, real­
nie ocenia rzeczywistość, mobilizuje do 
w alki wszystkie posiadane atuty, a od or­
ganizacji społecznej wymaga maksymali- 
stycznego programu, oraz tak tyk i umożli­
wiającej jego jak najpełniejszą realiza­
cję.

Typ katolika radykalnego nie da się 
wymierzyć jedynie jego radykalizmem 
społecznym. Toteż błędnym jest oczeki­
wanie, że radykalizm społeczny pewnej 
części katolików wystarczy do utworzenia 
firm y politycznej i  że polityczny szyld 
katolików radykalnych może mieć wpływ  
na wyznaczenie ro li katolicyzmowi w ży­
ciu społecznym.

M yli się ,,Kuźnica", gidy oceniając po­
zytywnie jeden z moich artykułów, stw ier. 
dza istniejące rozbieżności wśród kato li­
ków polskich — m yli się „Głos Katolicki", 
gdy w artykule Eugeniusza M yczki zarzu­
ca m i chęć refcwmizmu, graniczącego bez- 
mała z herezją Lutra.

Katolicyzm radykalny bowiem nie by ł­
by katolicyzmem wogóle, gdyby w wy- 
koncypowanej, choćby w  najlepszej na­
wet wierze, teorii społecznej m iał na celu 
przede wszystkim osiągnięcia polityczne, 
zapominając o celu któremu służy, a któ­
rym jest tryum f ostateczny, niewymierny 
ani w czasie, ani w przestrzeni.

Typ katolika radykalnego, to typ czło­
wieka, dla którego wszystkie dziedziny 
życia — od moralnej do społecznej — są 
terenem w alki o zwycięstwo Boga. Re­
form y moralne, tak jak i reformy spo­
łeczne, w myśl katolickiego prawa mo- 
alnego i katolickich zasad społecznych 
stanowią łącznie o zainteresowaniach i za. 
daniach t. zw. katolika radykalnego. A 
chociaż tego rodzaju reformy, które są 
niczym innym jak obowiązkiem konse­
kwentnego życia z wiary, dotyczą każde­
go katolika — kato lik radykalny jest tym, 
który w  czasach specjalnie trudnych i 
przy specjalnie zwiększonych obowiąz­
kach reprezentuje świadomość walki w 
je j konsekwencjach: zwycięstwie lub 
klęsce.

Gdzie są katolicy radykalni? .Napewno 
nie w  żadnej p a rjii politycznej z przy­
m iotnikiem „katolicka“ i  napewno nie w 
żadnej organizacji, która w talćtyce po li­
tycznej godzi się na kompromis m iędzy  
makSymalistycznym programem a m ini- 
malizmem osiągnięć.

Katolicy radykalni mogą być tylko tam, 
gdzie istnieje szansa możliwie najpełniej­

szego osiągnięcia znaczenia 1 dla
katolickiego światopoglądu, praw i  zasad.

A  jeśli miejsce katolików  radykalnych 
w  życiu społecznym ale może posiadać 
właściwego znaczenia politycznego — zna­
czenia współtwórców układu sił politycz­
nych — katolicy radykalni, właśnie z po­
wodu swego radykalizmu, wyznaczają so­
bie sami rolę czynnika czasowo pozapoli­
tycznego. Jest to rola usprawiedliwiona 
w  tym okresie czasu, w  którym  duża 
część sił katolickich w Polsce wyczekuje 
jakichś rozwiązań, których ani z nazwy, 
ani ze znaczenia realnie określić nie po­
tra f L

Aby nie było dodatkowych nieporozu­
mień, muszę stwierdzić, że np. reakcja 
„Kuźnicy" na »ytykuł Dobraczyńskiego 
„Znaki czas« , wyrażająca się w pytaniu 
czy katolicy radykalni nie widzą dla sie­
bie innych znaków czasu poza „m istycz­
nym i“ — jest reakcją naiwną, gdyż są­
dzi, że jakikolw iek, choćby najbardziej 
krańcowy, radykalizm społeczny może w y­
kreślić z pojęć katolika wiarę w Objawie­
nie i gorętszą miłość Boga za łaskę zja­
wisk nadprzyrodzonych.

Cenię przeciwnika, który ma c w/ilną 
odwagę powiedzieć -wręcz, iż razi go ¿iój 
katolicyzm. Skłonny jest cenić moją po­
stawę społeczną, skłonny jest uznać za 
pozytywne takie lub inne moje oświetle­
nie aktualnych spraw politycznych — nie 
może natomiast darować m i mego kato­
licyzmu, w  którym  poprostu i krótko w i­
dzi... „determ inizm “ ..

Nie cenię przeciwnika, który nie ma cy­
w ilnej odwagi przyznać się do braku rea­
lizmu politycznego, gdyż w idzi możliwość 
wyeliminowania katolicyzmu z grona 
czynników, mających bezpośredni wpływ 
na układ stosunków politycznych w Pol-

:a" źle służy państwu, gay usiłuje 
instytucję państwową odseperować od 
poruszania tych zagadnień, które intere­
sują większość obywateli państwa. 1
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Jeśli wypowiedzi partyj marksistow­

skich i  ich metody działania propagando­
wego usiłują przekonać społeczeństwo, 
że tylko światopogląd marksowski gwa­
rantuje utrwalenie ustroju demokraty­
cznego — rolą katolików jest przekonać 
społeczeństwo, że partie te nie mają ra­
c ji, gdyż wyznawcy światopoglądu 
chrześcijańskiego, nie dającego się pogo­
dzić z marksowskim, mogą być nie gor­
szymi gwarantami demokracji od naj­
lepszych marksistów.

Sprawa realnego i  uczciwego spojrze­
nia na rzeczywistość społeczną obowią­
zuje katolików prz'ede wszystkim. W y­
raźne nazwanie złego złym, a dobrego 
dobrym winno obowiązywać katolików 
w  stosunku do wszystkich osiągn.ęć w ła­
snych i  cudzych. Jeśli radykalizm spo­
łeczny, czerpiący swą - siłę z katolickich 
zasad społecznych, pragnie reform i re­
wolucyjnych przemian — nie może ich 
przestać pragnąć w  pewnym okresie 
ty lko  dlatego, że reform y te realizują 
przeciwnicy ideologiczni. Jeśli metody 
ich realizacji są złe i sprzeczne z kato lic­
k im i zasadami moralnymi czy społeczny­
m i — obowiązkiem katolików jest zmo­
bilizować własny ; wysiłek dla podjęcia 
prób skierowania koniecznych reform, na 
właściwsze, podług katolików, drogi ich 
realizacji. Zasłanianie się względami 
politycznym i będzie zawsze przerostem 
taktyk i lub chęcią tryum fu w-wyAiarach 
zbyt bliskich, aby je można było nazwać 
rzetelnie katolickim i.

W poprzednich moich artykułach da­
łem niejednokrotnie wyraz mojej osobi­
stej opinii, że nie ma takiej sytuacji spo­
łecznej i  politycznej, któraby usprawie­
dliw iała niechęć do obecności społecznej 
i politycznej katolików. Twierdziłem po­
nadto, że w obecnych warunkach istnieje 
możliwość współudziału katolików w two­
rzeniu nowej rzeczywistości. Ponadto ra­
cję państwową stawiałem jako nadrzędną 
nad interesami pa rtii politycznych, oraz 
wyrażałem pogląd, że racja ta obowiązuje 
przede wszystkim katolików.

Tego rodzaju opinie były powodem naj­
większej ilości nieporozumień między 
„Dziś i Jutro", a częścią katolickiej opi­
n ii społecznej.

W w ielu zarzutach twierdzono, iż nie 
może być współpracy tam, gdzie istnieje 
zasadnicza walka ideologiczna.

Groteskowość tych zarzutów polega na 
tym, że afirm uje się z góry własny kom­
pleks niższości wobec obserwowanych po>- 
litycznych osiągnięć marksizmu. Zapomi. 
na się o tym, że istnieje obowiązek w alki 
o wpływ katolicyzmu na politykę pań­
stwową i że nie ma usprawiedliwienia dla 
milczenia tam, gdzie trzeba wyraźnie 
przeciwstawić się polityce tych partyj, 
które, jak wszystkie inne zresztą, nie ma­
ją  monopolu na stanowienie o losach pań. 
stwa.

Jeśli „Robotnik“ w kró tk ie j notatce 
p. t. „P. I. W. i M. R. P.“  zapytuje co ma 
wspólnego Państwowy Instytut Wyda­
wniczy z broszurą omawiającą zagadnie­
nia katolickie — odpowiedzieć trzeba 
natychmiast i głośno, że publicysta „Ro.

Jestem przekonany, że wśród marksi­
stów jest niewielu takich, którzy nie 
zdają sobie sprawy z ro li i znaczenia ka­
tolicyzmu. Jestem również przekonany, 
że wśród marksistów jest wielu, którzy 
rację państwową stawiają ponad intere­
sami partii.

Radykalna postawa społeczna ka to li­
ków, jako zgodna z czasami koniecznych 
reform, jest i musi być jednym z najwa­
żniejszych czynników budowy nowej 
rzeczywistości.

Odpowiedzialność za ewentualną klę­
skę nie wniesienia ideologii katolickiej do 
nowej rzeczywistości społecznej Polski i 
świata obciąży przede wszystkim tych, 
dla których przeszkody polityczne lub 
chęć przedwczesnego tryum fu stanowią 
obciążenie i  zapory w pracy.

* *

Podjęte przez zespół ;,Dziś i Jutro“ za­
dania wytworzenia katolickiego radykal­
nego ruchu społecznego nie rozbijają ka­
to lickie j jedności społecznej. Zespół 
„Dziś i  Jutro“ nie reprezentuje organi­
zacji społecznej i nie posiada w tej chw ili 
siły politycznej. Jeśli sprzeciwia się ja ­
kimś inicjatywom  społecznym katolików 
— to tylko tym, które nie widzą ko­
nieczności i  obowiązku kroczenia na­
przód, tkw ią w miejscu i oglądają się 
wstecz. Ruchy katolickie, które znala­
zły się na „drugim  brzegu“ , które weszły 
w nową erę obecnej i przyszłej rzeczywi­
stości, nie mają w nas przeciwników. 
Uznanie nasze dla osiągnięć np. „U n ii“  
nie potrzebuje wyrażać się w dytyram ­
bach słownych.
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Głosy opinii pomawiają np. mnie o 
niechęć do Stronnictwa Pracy. Moja 
,,niechęć“  jest dla Stronnictwa czymś tak 
drobnym, że megalomanią byłoby o niej 
wspominać, gdyby w pewnym stopniu 
nie była uzasadnioną troską o właściwe 
spełnianie ro li przez katolicyzm społecz­
ny w Polsce. Lękam się przerostu takty­
k i politycznej nad celami stojącymi przed 
katolicyzmem. Nie rozumiem kompromi­
su z akatolickim „Zrywem “ , nie rozu­
miem wyraźnie zakreślanej i spełnianej 
fo li politycznej Stronnictwa bez wpływu 
na koniunkturę polityczną, na zapewnie­

nie katolikom bardziej ważkiego głosu 
w sprawach zasadniczych.

Zcementowanie sił katolickich jest mo­
żliwe. A jest konieczne. Gdyby jednak 
zastanowić się nad tym, czy osiągnięcia 
polityczne mogą wyprzedzać osiągnięcia 
wewnętrzno koncepcyjne, dla sprawy i 
siły kaolickiej istotne — trzeba by od­
powiedzieć negatywnie. Jeśli osiągnię­
cia polityczne tego typu m iałyby być 
zdobyte za każdą cenę — odpowiedzieć 
trzeba: za żadną cenę. Katolicyzm nie 
przyjm ie wyznaczonej mu ro li. K ato li­
cyzm Polaków radykalnych jest świado­

my swej s iły  i  znaczenia. Rolę ma wy­
znaczoną dawno: — służyć Bogu i  O j­
czyźnie. Służba zaś Ojczyźnie nie wyra­
ża się w oczekiwaniu cudzych rozwiązań 
— wyraża się pragnieniem w alki o spra­
wiedliwość społeczną i  potęgę państwa. 
A  to jest udziałem wszystkich uczciwych 
Polaków, stawiających dobro państwa 
ponad dobrem partii, a zatem widzących 
własną siłę, “ale szanujących cudze ideały 
i  przekonania, byleby służyły one istot­
nemu postępowi: — panowaniu ładu i 
sprawiedliwości.

Witold Bieńkowski

Andrzej Krasiński

B c E & m

Trzeba uznać za niezrozumiałe i szko­
dliwe, że dotychczas powojenna publicy­
styka polska nie poruszała rzeczowo za­
gadnienia nacjonalizmu. Zarzut ten do­
tyczy zarówno wrogów nacjonalizmu, 
którzy w krytyce ograniczyli się do epi­
tetów i  inwektyw, jak  i  tych licznych, 
których przekonania i  poglądy kształto­
wały się pod wpływem idei narodowej, 
a którzy nie zdołali dotychczas przeła­
mać trudności podjęcia tego tematu. O- 
publikowamy w świątecznym numerze 
.Tygodnika Warszawskiego“  artykuł 
Stanisława Kozickiego p.t. ,,Nacjonalizm
i  Imperializm“ — przerwał to milczenie i 
sądzę, że można oczekiwać, że wypo­
wiedź tego autorytetu publicystycznego 
zachęci innych pisarzy do zabrania głosu 
w te j sprawie. Nie trzeba sądzę dowodzić 
że nieujawniony w pełni, zarówno w 
czasach pomajowych, jak i  obecnych, 
wpływ, ja k i idea narodowa wywierała 
na umysły dużej części społeczeństwa 
polskiego nie zostanie wyeliminowany 
ani zwalczony przez przemilczenie tej 
kwestii. M imo' dynamizmu i  sukcesów 
wrogów nacjonalizmu, mimo błędów i 
zbrodni części jego wyznawców i  barba­
rzyńskich przykładów wynaturzeń, nie 
sposób zapomnieć, ja k  bardzo ideały na­
rodowe różniczkując ludzkość — jedno­
cześnie ją  wzbogaciły.

Idea narodowa będąca dzieckiem W iel­
kie j Rewolucji Francuskiej, wychowa­
nym przez w iek X IX , musi dojrzeć i  u- 
lec gruntownym przemianom, by znaleźć 
miejsce w  dzisiejszym świecie. Wymaga 
ona, jak każda idea, nieustannego w ysił­
ku twórczego, który jest nieodzownym 
warunkiem je j życia i  trw ałości 

W wyniku niedawnych tragicznych do­
świadczeń i  przeżyć rodzi się dziś w u- 
mysłach i  sercach polskich nowy stosunek 
do narodu, nowe wyznaczający mu zada­
nia i  cele. Z tych kiełkujących w urny- 
słach zarodków odnowionej i  oczyszczo­
nej z błędów idei narodowej wysnuć mo­
żna już dziś pewne przewidywania odno­
śnie ro li je j w  przyszłym świecie. , 

Powszechnie ubolewa się i  krytyku je 
nasz brak realizmu politycznego, ten u- 
sprawiedłiwiony krytycyzm  nie zda się 
na nic jeżeli nie uświadomimy sobie źró­
deł tego braku. Nie wystarczy jednak 
analizowanie genezy naszego romantyzmu 
politycznego, trzeba odszukać źródła, 
które do dziś dnia go zasilają. Twierdzę, 
że obok innych elementów najważniej­
szym powodem naszego braku realizmu 
politycznego jest niepodporządkowanie 
polskiej rac ji stanu dobru narodu. Nasz 
patriotyzm ma cechy staroświeckie, gdyż 
nie opiera się w dostatecznej mierze na 
chęci służenia narodowi. Wyrazem tego 
była lansowana przed wojną t  zw. Idea 
Państwowa. Poza je j wyznawcami, wie­
lu  Polaków dziś jeszcze patriotyzm czuje 
jako służbę — Państwu. Patriotyzm ten, 
ja k  niegdyś za czasów monarchii (służba 
dynastii) opiera się niemal wyłącznie na 
honorze i  wierności. Niebezpieczeństwa 
takiego osiemnastowiecznego patriotyz­
mu są ogromne i  nie sposób spodziewać 
się, by godził się z realizmem politycz­
nym. Pozostając z całym szacunkiem dla 
poczucia honoru, dziś lepiej niż kiedy­
kolw iek zdajemy sobie sprawę, że w 
współczesnym świecie nie może on być 
jedynym czynnikiem kierującym kroka­
m i mężów stanu.

Byliśm y w  czasie te j wojny świadka­
m i tragicznej sytuacji, w której najgo­
rętszy patriotyzm i  heroiczne w ysiłk i 
najlepszych synów Polski w  rezultacie 
na szkodę narodu się obracały. Zarówno 
te daremne ofiary, jak  katastrofalne w 
swych skutkach, błędy w polityce między-

narodowej zrodziły się z zawieszenia w 
próżni polskiej racji stanu i nie podpo­
rządkowania je j dobru narodu. W ielu 
polityków i część społeczeństwa straciło 
tę niezawodną busolę, która w krętych 
ścieżkach, piętrzących się trudności po­
litycznych wskazuje właściwy kierunek, 
służby narodowi.

Naród bowiem jest, szczególnie w  dzi­
siejszych czasach, tym elementem, który 
poprzez przemiany świata, poprzez wal­
k i doktrynalne i  partyjne, poprzez ban­
kructwa starych i  wybujałe fanatyzmy 
nowych systemów, trwa niewzruszony, 
wciąż żywy i  zmienny, a jednak wiecz­
nie ten sam. Dobro narodu, podobnie jak 
dobro każdego z jego członków, jest po­
jęciem konkretnym. Jest poprostu sumą 
dóbr duchowych i  materialnych, intere­
sów i  potrzeb m ilionów ludzi, jest oca­
leniem ich życia możliwością ich pełnego 
rozwoju, utrzymania w ięzi społecznej i 
realizacji wspólnych celów. Dobro naro­
du. Pobłażliwie traktu je  staroświecką 
retorykę haseł hura - patriotycznych. 
Przeciwnie — nieraz wymaga od po lity­
ków ustępstw, by zapobiadz większemu 
złu. Polityka bowiem prawdziwie naro­
dowa nie jaat grą — jest reprezentacją 
i  obroną najżywotniejszych potrzeb m i­
lionów ludzi, która nakazuje najdalej 
posunięty realizm. Trzeba przyznać, ten 
realizm nie zawsze był przymiotem po­
lityków  Obozu Narodowego , i społeczeń­
stwo pozostające pod -ich wpływem nie 
było w duchu realizmu wychowywane. 
Nie obala to jednak te j tezy, świadczy 
jedynie, że polska idea narodowa nie o- 
siągnęła pełni rozwoju i  do wojny od­
działywała na społeczeństwo w  formie 
powiedziałbym prym itywnej.

Idea ta kształtowała się w czasach, w 
których demokracja daleką jeszcze była 
od realizacji, a udział szerokich mas spo­

łeczeństwa w współtworzeniu a nawet 
współwłasności ku ltu ry narodowej był 
znikomy. W tych warunkach zrodzona 
idea narodowa opierała się niemal w y­
łącznie na świadomości pokrewieństwa 
gatunkowego i na niechęci do obcych. 
To, eo winno być co najwyżej ostrożnie 
używanym środkiem, ułatwiającym na­
rzucenie jednostkom biernym czy nieu­
świadomionym prawdziwej treści idei 
narodowej, wysunęło się na pierwszy 
plan. Pomieszano pojęcia, w dziedzinie 
środków i celów. Kultur® narodowa ze­
szła do ro li środka; mówiono o niej wie­
le, jednak w dziedzinie faktów tryum fo­
wał szowinistyczny wrogi obcym nacjo­
nalizm biologiczny. Tryum fował w  mniej 
szym stopniu, niż to miało miejsce w  in ­
nych krajach, w każdym razie jednak 
nie zdołał się zupełnie uwolnić od suge­
s tii współczesnych mu ruchów obcych. 
Stało się tak wbrew wbrew twórcom poi 
skiej idei narodowej. Roman Dmowski i 
jego pokolenie zdawało sobie jednak 
sprawę z niebezpieczeństw takiego kierun 
ku, nie zdołało jednak okiełzać dynami 
zmu młodego pokolenia. Jednocześnie nie 
postępował naprzód proces upowszech­
nienia ku ltu ry narodowej i dila szerokich 
mas społeczeństwa poczucie wspólnego 
pochodzenia i  niechęć do obcych pozo­
stawała ciągle podstawą poczucia naro­
dowego. Dlatego do tych instynktownych 
uczuć odwoływali się przywódcy ruchów 
narodowych, by dla swej idei pozyskać
masy. * *

Na skrzyżowaniu dróg idei narodowej, 
marksizmu oraz bezideowej m yśli pań­
stwowej, tw orzyły się przekonania mło­
dego pokolenia. Pokolenie to miało prze­
żyć kataklizm  wojny nie szczędzącej go­
rzkich zawodów i doświadczeń i zmusza­
jącej do rew iz ji najbardziej wydawało 
się trwałych poglądów, po to, by dziś

Tajem nica Trójcy Świętej
n DAR DUCHA ŚW. — ROZUM.

Niektórych z nas niepokoją tajemnice wiary. Uważamy, że wszystko jest w po 
rządku do tego miejsca, do którego sięga naaz rozum, albo do granicy w obrębie któ­
re j namacalnie stwierdzić możemy istnienie takiej czy innej rzeczywistości. Poza tę 
granicą zaczyna się dla nas ciemność, wypełniona wątpliwościami. Poza tą granicą 
jest teren działania wiary, a ciemności, które tam panują, spowodowane są niedosko­
nałością tej w iary w nas.

Chętnie mówimy o Ewangelii, o etyce i filo zo fii chrześcijańskiej, ale wolimy 
nie poruszać takich problemów jak cud, dogmat, tajemnica. Coś się w nas buntuje 
i  staje clęba przed tym, czego nie przełamaliśmy rozumem.

Dążymy do rozumienia. Jest to naturalny i dobry pęd w  kierunku tego, co ja ­
sne i  prawdziwe.

A le  czy do tego rozumienia dążymy zawsze właściwymi środkami? Tomasz — 
empiryk, chciał włożyć palce w  bok Chrystusa, ażeby doświadczyć tajemnic zmar­
twychwstania; ale poniechał tego zamiaru ujrzawszy Mistrza. Zrozumiał i uw ierzył 
nie dotknąwszy. Znane jeet opowiadanie o rozmyślającym Augustynie, któremu 
spotkane nad brzegiem morza dziecko, powiedziąło, że prędzej przeleje morze do 
wykopanego w piasku dołka; niżeli on zrozumie tajemnicę Trójcy świętej.^ Skoro 
więc nawet wysiłek rozumu nie może doprowadzić nas do rozumienia, co może prze­
rzucić most nad przepaścią dzielącą nas od tajemnicy? _ ,

N iewątpliw ie tym  mostem, jest wiara. Wiara silna, ta, która przenosi góry. 
Ale oprócz niej są dary Ducha Św., które uzupełniają i jakby sublimują wiarę: Dar 
Mądrości, który pozwala nam mieć właściwy sąd o sprawach Bożych i dar Rozu­
mu, który jest światłem ośwecającym umysł, tak, że pozwala nam rozumieć praw­
dy nadprzyrodzone. Rozumieć tak głęboko, że rozumienie to zmienia się w kon­
templację. , .

Dar Rozumu nie jest tym  samym co „ludzki rozum“, o którym  potocznie
mówimy, pomimo, że posługuje się tym samym oo on narzędziem, którym  jest
urnysi człowieka. _ .

Dar Rozumu wypływa wprost od Boga, i  tych którzy go otrzym ali me nie­
pokoją najgłębsze tajemnice.

Środkiem do osiągnięcia go jest życie życiem nadprzyrodzonym, to znaczy, 
robienie wszystkiego wespół z Bogiem. Wtedy mogą otworzyć się przed nami głę­
bie, o których mówi Apostoł w litu rg ii dzisiejszej Mszy Św.:

„O głębokości bogactw i mądrości i wiedzy Bożej! Jak nieogarnione są sądy 
Jego i'niedościgłe drogi Jego! Bo któż poznał umysł Pański, albo kto był doradcą 
Jego? Albo kto pierwszy Mu dał, żeby było mu oddanem? Albowiem z Niego
i przezeń i w Nim jest wszystko. Jemu chwała na wieki“.

Katarzyna Woźniakowska

patrzeć lub współdziałać w  urządzeniu
nowego świata. O ile  dawniej nowe idee 
rodzące się w umysłach m yślicie l, po­
w oli rozszerzały się w  przekonaniach spo 
łeczeństwa i dopiero w wyniku tego pro- 
o©su ujawniały się w faktach zim€nii&j%- 
cych oblicze świata, dziś często fakty 
wyprzedzają przemiany , dofconywujące 
się w umysłach oszołomionych , tempem 
wypadków. Mimo jednak takiego stanu 
rzeczy, można twierdzić z całą pewnoś­
cią, że zmiany narzucone przez życie a 
nie poparte uznaniem szerokich mas na­
rodu, nie okażą się trwałe ani twórcze.

W zespole treści składających się na 
kulturę narodu i  tworzących jego przy­
szłość najważniejsze bodaj miejsce zaj­
muje stosunek jednostki do narodiu. Jest 
on bowiem wektorem w ielu innych war­
tości kulturalnych. Stosunek ten form u­
je się w  umysłach jako wypadkowa, ist­
niejących w  społeczeństwie różnych kie­
runków ideologicznych również i  tych, 
które negują wartość solidarności naro­
dowej .

Zadaniem niniejszej pracy nie jest 
stworzenie nowej defin icji narodu, jago 
celów i  zadań, chciałbym jedynie zwrócić 
uwagę na zmiany, które zachodzą w  poj . 
moiwamtiu tych pojęć.

Szybkość procesów historycznych i  
przeobrażenia, jakie świat przeżywa, 
sprawiły, że idea narodowa w  swojej 
treści uległa poważnym, nie sformułowa­
nym jeszcze, ale dostrzegalnym w umy­
słach przemianom. Natężenie zaś tej idei 
wzrosło nie ty lko  w skutek rozbudzonej 
przez wojnę niechęci do obcych. Głów­
ny tego powód inny, nierównie głębszy 
i  trwalszy. O ile  bowiem nacjonalizmy 
swe życie zawdzięczają idei demokracji, 
to postęp, i  utrwalanie się je j zdobyczy, 
musi potęgować znaczenie idei narodo­
wej. Demokratyzacja społeczeństwa 
sprawia, że pojęcie Ojczyzny nabiera nie 
mai wyłącznie treści społecznej. Już 
Mickiewicz . w swych wykładach Litera­
tury Słowiańskiej, podkreślając szcze­
gólną dla Polaków rolę patriotyzmu 
mówi, że w  mniemaniu niektórych Pola­
ków: „Ojazyzna jest to przyszły porzą­
dek społeczny, który dopiero tworzyć 
należy“ . Dziś pojmujemy w pełni głęboką 
prawdę tkwiącą w tym zdaniu. Patrio­
tyzm bowiem dzisiejszy, będący um iłowa 
niem całego narodu, stawia przed swy­
m i wyznawcami przede wszystkim zada­
nia społeczne.

Jednocześnie szybko powiększające się 
uczestnictwo najszerszych mas społe­
czeństwa w dorobku ku ltu ry narodowej 
i coraz ‘pełniejszy udział w twórczym 
wysiłku, sprawiają, że poczucie wspólno­
ści rasowej -przestaje być źródłem świa­
domości narodowej. Tezę wspólnego po­
chodzenia „rodaków“ obala nauka a ży­
cie'przynosi przykłady wchłaniania z po­
żytkiem dla narodu elementów rasowo 
różnych. Równocześnie na naszych o- 
czach niemal z najróżniejszych rasowo 
pni powstają narody osiągające, dzięki 
wspólnym celom i wspólnej twórczości 
kulturalniej i  cywilizacyjnej, odrazu du­
żą zwartość i  jednolitość. Staje się jasne 
że naród określa, wbrew pojęciu hordy, 
nie wspólność pochodzenia, ale przede 
wszystkim swoista kultura, wspólne cele 
dziejowe, jego członkiem staje się ka­
żdy, kto przyjm ie tradycję narodową, jest 
zdolny ofiarnie i bezinteresownie uczest­
niczyć w  w ysiłku twórczym narodu. 
Równooześńie coraz powszechniej budzi 
się i rozszerza przekonanie, że naród nie 
może być celem sam w sobie, że celem 
jego istnienia jest zwiększenie, wspólnego 
udziału w życiu duchowym i  material­
nym ludzkości. Jednostka bowiem tylko 
za pośrednictwem narodu może w życiu 
i  twórczym w ysiłku ludzkości* 1 uczestni­
czyć. Byłoby jednostronnością twierdzić, 
że naród określa wyłącznie odrębna ku l­
tura. Dziedziczne cechy rasowe wpływa­
ją  również na oblicze narodu. Z całą sta­
nowczością jednak można twierdzić, że 
tym cechom rasowym naród zawdzięcza 
swe błędy i  grzechy, podczas gdy jego 
cechy pozytywne zostały osiągnięte ofia­
ram i i wysiłkiem w ielu pokoleń. Najbo­
gatsze bowiem dary natury zaniedbane 
i  nie rozwijane, staną się źródłem, lub 
pójdą na służbę zła. Upadek i  barbarzyń­
stwo narodu niemieckiego najlepiej ilu - 

Tragiczne doświadczenia ostatnich la t 
atrują i  potwierdzają słuszność te j tezy. 
wykazały niezwykle jaskrawo, że nacjo­
nalizm, rozbudzający dążenia im periali­
styczne, siejąc wokół zbrodnie i  zniszcze­
nia, obraca się Bjgepiwfco własnemu na-
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rodowi, gdyż, dążąc do Mbwidacji innych
narodów, uniemożliwia budowanie swej 
własnej ku ltury. Źródła twórcze narodu 
samotnego, izolowanego od innych mu­
szą wyschnąć. Im  bardziej odrębna i  
swoista jest kultura narodu, tym niezbę­
dniejsze staje się dla niego istnienie rów- ■ 
norosędnych podobnych mu zespołów, 
rozwiajjących obok własną twórczość 
kulturalną i  cywilizacyjną. One to do­
starczają mu bodźców, dzięki nim może 
znaleźć kryteria oceny własnych osiąg­
nięć i uchronić się przed jednostronnoś­
cią i dysharmonią.

Sądzę, że nie trzeba' szerzej dowodzić 
tej, dość dziś oczywistej tezy, że nacjo­
nalizm, budząc imperializm narodowy, 
i dążenia autarkiczne, szkodzi dobru na­
rodu, sprzeniewierza się i  jest zaprzecze­
niem czystej idei narodowej. Żyjemy- w 
czasach, w których autarkia przestaje 
być niebezpiecznym błędem — staje się 
niepodobieństwem wobec kom plikacji 
współczesnego świata. Współpraca mię­
dzynarodowa będąca dotychczas używa­
nym przez dyplomatów frazesem, za któ­
rym, kry ła  się chęć wyzysku lub unice­
stwienia kontrahenta, musi w przyszłym 
świecie stać się istotną potrzebą i  objąć 
wszystkie dziedziny życia.

Świat, pokonując na swej drodze ol­
brzymie trudności, zmierza do takiego 
Układu stosunków, w którym  w alki na­
rodów nie na polach bitew będą się roz­
grywać, a zwycięstwa jednych również i 
zwyciężanych będą wzbogacać. Niewspół­
miernie odległa i  nierealna wydaje się 
w izja takiego świata, wszelako powszech­
na niemal tęsknota ludzkości zdaje się ją 
zwiastować.

Być może wywody te spotkają się z 
zarzutem urtopijności i  lekceważenia fak­
tów natury politycznej, które w  dziedzi­
nie międzynarodowej nie usprawiedli­
w iają mego optymizmu, zaś na odcinku 
spraw polskich Ukazują zwycięstwo sił, 
które dotychczas nie uwzględniały pod­
stawowego znaczenia idei narodowej. 
Uprzedzając te zarzuty, chciałbym wy­
jaśnić, że w rozważaniach tych oma­
wiam procesy nurtujące w umysłach i' 
psychice społeczeństwa, a nie ujawniane 
w postaci faktów. Istotnie bilans ostat­
nich la t wydaje się dla idei narodowej 
ujemny. Głębiej jednak analizując ten 
bilans można scharakteryzować go po­
zornym paradoksem, że porażkę ponieśli 
nacjonaliści, ci zwłaszcza, którzy ideę 
starali się wpmządz w  służbę osobistych 
lub doraźno politycznych celów — nato­
miast idea narodowa odniosła sukcesy.

Zawsze niemal w Polsce idea narodo­
wa i  zrozumienie ro li narodu jako jedy­
nej trw ałej i  twórczej więzi społecznej 
szerzyła się i  wzmagała w  szczególnie 
trudnych dla narodu chwilach, gdy- h i­
s to rii stawiała przed nim ciężkie zadania. 
W chwilach, gdy te ciężkie zadania mu­
szą być podjęte przez cały naród, war­
tość solidarności klasowych jest przejś­
ciowa i niewystarczająca. S tw ierdzili to 
nawet najgorętsi apostołowie w alki klas, 
używająćy je j jako środka do osiągnięcia 
ideału sprawiedliwości w społeczeństwie 
bez klas, niestety również i bez narodo­
wości. Jak ponurą była by przyszłość 
świata, gdyby dążenia’ te m iały choć 
małą szansę powodzenia.1 Gdyby była .do 
pomyślenia ludzkość stopiona w  jednolitą 
bezkształtną i bezbarwną masę' Koncep­
cje te uległy i będą nadal ulegać zmia­
nom. 'Proletariat niema] powszechnie, 
wbrew skrajnym postulatom swych mię­
dzynarodówek stanął na gruncie naro­
dowym. Co więcej, w warstwie te j bodaj 
najsilniej tkw i instynktowna niechęć do 
obcych narodów. Nie tylko ,,w dołach“ 
te nastroje dadzą się zaobserwować. 
Również przywódcy, gdy przypada im 
w udziale brać na swe barki odpowie- 
dzialnośćć za losy kraju, coraz to częściej 
odwołują się do uczuć solidarności na­
rodowej.

Starałem się w pobieżnym zarysie te­
go rozległego tematu dać wyraz przeko­
naniu, że powszechnie szerzący się w 
X IX  wieku, a w wieku XX doprowadzo­
ny do absurdu nacjonalizm biologiczny, 
będący pierwszą prymitywną fazą idei 
narodowej zostaje zastąpiony przez no­
wą je j formę, którą nazwałbym history­
czną. Wierzę również, że rola tej wyż­
szej fornjy ideału narodowego będzie 
decydująca w kształtowaniu się stosunku 
jednostki do zbiorowości, oraz stanie się 
podstawą z^odniejszego współżycia na­
rodów w w ielkiej rodzinie ludzkości.

Andrzej Krasiński

Jna Dobraczyński

Teatr na ostrym zakręcie
Otrzymałem od p. Stefana Otwinow- 

skiego jego świeżo wydany drukiem dra­
mat*) z wielce zachęcającą dedykacją: 
„Z  prośbą o sprawiedliwy sąd“ ..Tego ro­
dzaju dedykacja zobowiązuje, bo choć 
piszący pojmuje, a przynajmniej powi­
nien pojmować swoje pisanie ziawsze ja ­
ko tworzenie sprawiedliwego sądu, to 
przecież apel o ten sprawiedliwy sąd po­
budza go jak ostroga. Czuje się jak czło­
wiek przyparty do muru, który musi — 
czy chce, czy nie chce — powiedzieć w 
danej sprawie wszystko, co myśli.

Ale zanim problem ,,Wielkanocy“ O- 
twinowskiego poruszę, na marginesie tej 
książki — zresztą na bardzo zasadniczym 
marginesie — muszę poruszyć sprawę 
inną, szerszą i zupełnie podstawową. 
,,Wielkanoc“ jest jednym z niezbyt zre­
sztą licznych dramatów napisanych, bądź 
w czasie wojny, bądź już po wojnie. Dwie 
inne sztuki: Bieńkowskiej i Ważyka mie­
liśmy możność przeczytania. Inne rzeczy, 
jak sztuki Korcelłego, Wirskiegio, Pepłow 
skiego, Dygata i Brezy, Fłuk owakiego, 
Zawieyskiego i innych widzieliśmy na 
scenie. Jest faktem, że arcydzieła'nie u j ­
rzeliśmy, ani nie przeczytaliśmy. Gorzej 
— bo spotkaliśmy się z małą liczbą sztuk, 
o wiele za małą w zestawieniu z w ielką 
tradycją teatralną w Polsce, o wiele także 
aa małą w  zestawieniu, z w ie lkim i teatral 
nym i projektami, które rodzi departa­
ment teatrów p. Rusinka i słynna komi­
sja repertuarowa p. Padwa.

Teatr w Polsce mie może spać, tak zre­
sztą jak nie może spać w Polsce proza 
artystyczna. Poezja mogłaby się trochę 
przespać, aby niepokojąca liczba w ier­
szem piszących pań i  panów nabrała 
przekonania, że można pisać i prozą, a 
właściwie i  lepiej jest w ogóle inaczej

*) Stefan Otwinowski „W ielkanoc“ , 
dramat, wyd. Wojew. Żydowskiej Kom i­
s ji Historycznej w  Krakorwie, nr. 7, K ra­
ków, 1946, str. 91.

swoje uczucia „wylewać“ . Teatr jednak 
spać nie może. Noblesse oblige. Stworzy­
liśmy teatr na w ieikkn poziomie. W ielki 
teatr. Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, 
Fredro, Korzeniowski, Wyspiański, Ba­
łucki, Rostworowski,- Żeromski, Nowa- 
czyńslci, .M Raszewski — wymieniam tych 
tylko, którzy m i na pamięć przychodzą, 
Teatr w Polsce był najistotniejszą może 
formą artystyczną wypowiadania się u- 
czuć narodowych. W żądnej innej tw ór­
czości nie spotykamy tych taki daleko się­
gających w przyszłość akcentów, jak 
właśnie w twórczości dramatycznej. Re­
welacją sprawy chłopskiej stała się ,,Nie­
spodzianka“ K. H. Rostworowskiego, 
pierwszym mocnym wypowiedzeniem na­
szych praw do morza był „Fryderyk 
W ielki“  Nowaczyńsfciego. „Wesele“ — to 
obraz marazmu, który się ujawni w  całej 
swej grozie po dwudziestu k ilku  latach. 
Przykłady można by zresztą mnożyć. 
Życie teatru w Polsce było ściśle i mocno 
związane z losami narodu. T.o prawda, 
nie stworzyliśmy teatru popularnego dla 
mas, Nasz teatr jest teatrem e lity  intelek­
tualnej, ale to jest jego właściwością, że 
nie rezygnując nigdy ze swegp poziomu, 
teatr w  Polsce był elementem podciąga­
jącym masę i'zmuszającym ją  do słucha­
nia wielkiego słowa. Może nigdy to nie 
nabrało równie jaskrawego wyrazu, jak 
ostatnio w  czasie wystawiania „ L ilii We- 
nedy“ w teatrze Polskim.

Teatr w Polsce ma w ielkie zadanie 
przed sobą. Aby to zadanie spełnić, po­
wołana została ostatnio do życia (6 kw ie­
tnia) Rada Teatralna przy Ministerstwie 
K u ltu ry i  Sztuki. Inicjatywa zdrowa i 
warta uznania. Zgodnie z zarządzeniem 
M inistra Rada składa się: z 15 członków 
honorowych, wyznaczonych przez M in i­
stra (Adwentowicz, Borowy, Brydzińśki, 
Ćwiklińska, Dąbrowska, Frycz, Grzymała 
Siedlecki, Morstin, Kulikowski, Siemasz­
ko, Solska, SoMd, Szaniawski, Staff, 
Trzciński) 5 dyrektorów (Dąbrowski,

Za spokój duszy

ś. t P*
STANISŁAWA PIASECKIEGO

redaktora ,,Prosto s mostu“ i „Walki“, rozstrzelanego 18 czerwca 1941 r. 
na Palmirach, odbędzie się dnia 17 czerwca b. r. msza żałobna w Warszawie 
w kaplicy przy ul. Bel wederskiej 20 o godz. 8.

REDAKCJA „DZIŚ 1 JUTRO“

20 maja w  jednym z grobów na Palm i­
rach odnalezione zostały zw łoki Stanisła­
wa Piaseckiego, założyciela i  redaktora 
przedwojennego tygodnika ,,Prosto z
mostu“, założyciela i  pierwszego redak­
tora konspiracyjnej „W alki“ .

Wiedzieliśmy, że Piasecki zginął. U ję­
ty in  flagranti wydawania podziemnego 
pisma nie tylko, że musiał zginąć, ale 
musiał Atakże przeżyć wyrafinowanie po­
tworne badania, których celem miało być 
odkrycie współpracowników. Nie wydał 
nikogo. Ten niepozorny, mały Człowiek 
był nie tylko najtęższym publicystą przed 
wojennej Polski, ale był także nieugię­
tym, nie znającym kompromisu w walce, 
bojownikiem o wolność. K ilkakrotnie 
badany, kilkakrotnie torturowany otrzy­
mał wreszeit swój krzyż — w yrok śmier­
ci. Najform lniejszy z formalnych. Potem 
płynęły dni oczekiwani na egzekucję, 
ciężkie i bolesne, a przecież głęboko prze­
żywane i nie zmarnowane. W ielki prze­
wrót w duszy, ten przewrót, który się 
dokonywał już wcześniej, od lat, ogarnął 
wtedy całego pisarza. Teraz już nie tylko 
wiedział o tym, co poznał i zgłębił w la ­
tach przedwojennych, co wyczytał z tak 
-żarliwie poszukiwanych książek re lig ij­
nych, co dowiedział się w rozmowach i 
dyskusjach. Teraz czuł, całym sobą, że 
stoi w obliczu Prawdy. I dlatego mógł w 
jednym z ostatnich ,,grypsów“ napisać do 
przyjaciela: „Jestem spokojny... Niech się 
wola Boska wypełni...“ .

Tego chciał zresztą zawsze, choć może 
nie zawsze wiedział, jak ma je j wypełnie­
nie przyśpieszyć. Popełniał błędy, jak 
każdy z,nas, i dawał się ponosić swej buj­
nej, bajecznie bogatej naturze artysty, 
krytyka, człowieka pióra. Założył swoje

pismo, bo chciał, by w Polsce powiał in ­
ny, zdrowszy wiew i  aby się w  końcu 
skończyły czasy pan i  pani seksualizmu, 
wchodzenie do lite ra tury od tyłu , zaś do 
gabinetów od frontu, czasy ,.panien Le­
opard“  i  „wspólnych pokoi“ , świadomego 
macierzyństwa a w ogóle nieświadomoś­
ci i nieodpowiedzialności, czasy wojujące­
go pacyfizmu, rzucania karabinów na 
chodniku i czasy spacyfikowanego m ili- 
taryzmu, czasy pułkowników w rządzie i 
nierządu w  pułkach, czasy Beków i blanc 
beców, czasy Rydzów, Wyżłów, Catów, 
Carów, Sławoi i  „sławojek“ ... Że walczył 
szczerze i  otwarcie na płaszczyźnie ideo­
wej, o tym świadczyły bliskie kontakty 
z naprawdę ideowymi „przeciwnikam i“ — 
choćby drukowanie studium Świętochow­
skiego i artykułów dyskusyjnych Krucz­
kowskiego. A rtyku ły Piaseckiego wstrzą­
sały opinię. Uważamy przez jednych za 
„Oenerowea“ , przez drugich za „faszy­
stę“ , był w rzeczywistości ty lko sobą — 
człowiekiem dobijającym się przez walkę 
do Prawdy.

Ledwo wrócił z kampanii 1939 r., po­
d ją ł na nowo pracę publicystyczną. Zno­
wu pisał co tydzień artykuł, w którym — 
Bóg wie jakim  sposobem — nie poznało 
dd razu Gestapo jego charakterystyczne­
go a nieskrywanego stylu. 4 grudnia 
1939 zaczął wydawać „W ikę“ — 4 gru­
dnia 1940 r. został ai-esztowany. 12 czerw­
ca 1941 r. odjechał na Palm iry. I  tam już 
pozostał.

Requiem aetemem dona eis, Domine...
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Rwfctók, Schiller, Szyfman, M iw r w ż * )
12 członków wybranych przez rozmaite
organizacje, niestety na ogół mały mające 
związek z teatrem (a więc Damięcki i 
Kreczmar przedstawiciele ZASP, Korcelli
— przedst. Zw. Zaw. L iter. Pol. — dla­
czego tylko jeden przedstawiciel i to n i­
komu nieznany p. Korcelli? — Jastrzę- 
biec-Rudnicki z ZAIKS, Wroński z CKZZ 
K ró l i Kubicki z Zw. Sam. Chłop., Inglot 
i Laskowska z ,,W ici“ , Wieczorkiewicz i 
Żeromski z TUR, wreszcie Baczyński z 
RTPD — oo to jest?), wreszcie 15 człon­
ków, nie wiem już przez kogo wybranych 
(Borejsza, Daszewski, Ford, Gall, Horzy­
ca, Iwaszkiewicz, Korzeniewski, Lato- 
szewski, M iller, Osterwa, Palester, Pro­
naszko, Syrkus, W ierciński, Żółkiewski).

Dobór tej ostatniej grupy budzi szereg 
zastrzeżeń. Jaki jest np. powód wyboru 
do Rady Teatralnej prezesa ,,Czytelnika“ 
p. m jr. Borejszy, ozy. redaktora „Kuźni­
cy“  p. Żółkiewskiego — nie wiemy i  oo 
gorsza takiego powodu w żaden sposób 
zobaczyć nie możemy. P. Ford jest mo­
że „specem“ w sprawach kino — ale — 
już — nie — fikacyjnyoh, natomiast nic 
nie wiemy o jego zainteresowaniach tea­
tralnych. Jeżeli osoba p. Forda miała by 
być zapowiedzią wprowadzenia dó Rady 
zagadnień film u, trzeba by się temu po­
mysłowi kategorycznie sprzeciwić. Teatr 
to" nie kino, a kino to nie teatr. Tłuma­
czyć tego chyba nie potrzeba. Nazwiska 
Latoszewskiego i  Syrkuisa mało się tłu ­
maczą. Brak jest ludzi mających coś na­
prawdę do powiedzenia w sprawach tea­
tru , a więc przede wszystkim autorów 
teatralnych. Powinni tu  by li być powo­
łani Kiedrzyński, Krzywoszewski, Nał­
kowska, najtęższy u nas, jx>za Iwaszkie­
wiczem, dramatopisarz Zawieyski, dalej 
Fłukowski, Zagórski, no i  recenzenci Ku­
dliński, Kawecki, Otwinowski, Żuławski. 
Ostatecznie jeśli to ma być Rada Teatru, 
muszą być w  niej ci, co będą radzili, a 
nie oi, co będą się wym awiali od udziału 
w zebraniach innym i zajęciami

Przy sposobności dowiedzenia się o po­
wstaniu Rady dowiedzieliśmy się także 
o katastrofalnym pokłosiu pracy kom isji 
repertuarowej. Jak się okazało na 247 
sztuk, które zostały w kończącym się se­
zonie złożone kom isji do oceny, ty lko  50 
zostało zakwalifikowanych do wystawie­
nia na scenie, przy tym, ja k  żałośnie wy­
znała Komisja, i  ta pięćdziesiątka nie 
stanowi jeszcze żadnej „klasy“ , bo z niej 
35 sztuk zostało zakwalifikowanych z 
różnymi zastrzeżeniami, 10 zaikwałif¡ko­
wano, ale nie polecono, może 5 (słownie 
pięć!) nadaje się naprawdę na scenę—

Obraz niewesoły! Rozumiemy sens i  
palącą potrzebę powołania do życia Rady 
Teatru, a więc instytucji która by radziła 
nad tym, jak wskrzesić w ie lk i teatr w 
Polsce' Bo trzeba sobie powiedzieć szcze­
rze, że w ie lki teatr dnia wczorajszego nie 
zastąpi teatru jutra. „L ilia  Weneda“  mo­
że będzie robiła kasę, ale je j popioły 
nowego teatru nie zapłodnią. Naturalnie 
w Polsce musi istnieć teatr klasyczny, z 
w ielkim  żelaznym, czy stalowym repertu 
arem. Nie wolno-także zapominać: o papie 
Szekspirze czy Molierze! A le równocześ­
nie musi wyrastać pokolenie nowych 
dramatopisarzy i pokolenie to musi być 
wprowadzane na scenę, bo ty lko  w  pozna 
niu własnych błędów w zainscenizowanej 
sztuce, może się dramatopisarz nauczyć 
teatralnego rzemiosła. Stąd teatr musi 
dzielić swą. scenę między tych, którzy są 
już panteonem i glorią, i klasą, i kasą, a 
tych, co to ni z soli ni Z ro li ale przecież 
coś zapowiadający sztukę sklecili. Ma 
■rację Osterwa: trzeba umieć rozróżniać 
między autorem i autorem!

Ale ten wynik kom isji repertuarowej,.. 
Paskudna sprawa! Pięć sztuk na sezon, 
to jednak trochę mało. Zwłaszcza, że jest 
to pięć sztuk za całe 7 la t okupacji. J. N. 
M iller, jak o tym usłyszał, to z rozpaczy 
zaproponował, aby komisja repertuarowa 
wyznaczała tematy autorom. Wynika z,te 
go projektu, że np. od dziś do września 
piszą wsżyscy dramat o elektryfikacji.

Żart na bok. Z nowym' dramatopisar- 
twem w Polsce jest źle. Ale jeżeli jest 
źle, to przede wszystkim dlatego, że dra­
mat w Polsce jest przeładowany proble­
matyką, że aż pod tą problematyką nie ' 
widać ani człowieka, ani dramatu. Nie 
ma racji p. M ille r wzywając komisję re-



Str. 4 D Z I Ś  I  J U T R O

pertu arową by „zadawała“ autorom te­
maty. Rzeczywistość dnia musi sama prze 
mówić do artysty. Osobiście wierzę, że 
przemówi. Naturalnie nić od razu. A rty ­
ście nie można wyznaczyć tematu, ale 
artystę można do tematu porwać. Jak? 
Pokazaniem mu rzeczywistości w całym 
je j ogromie. Weźmy artystę i zawieźmy 
go na zachód. Pokażmy mu pole, które 
musi być obsiane — aby znowu jakiś pan 
na dalekim zachodzie nie tw ierdził, że 
to pole potrzebne jest dla odkarmienia 
Niemców — pokażmy mu fabrykę, która 
musi ruszyć, pokażmy mu most, który 
musi by postawiony, pokażmy mu gruz, 
który musi być z takim  właśnie rozma­
chem i fantazją, jak to robią warszawscy 
studenci, wywieziony ,pokażmy mu ko­
palnię węgla czy soli, zapalmy go myślą, 
że tmzeba wygrać wyścig z czasem o 
transport — a wtedy napisze dramat lub 
komedię. Bez tego będzie uciekał od ak­
tualnej rzeczywistości lub będzie je j 
schlebiał w sposób- naiwnie głupkowaty. 
Wtedy znowu ronić się będą sztuczydła, 
jakich nie brakło, 0 „n im “ , o ,,dziadku“,
0 „wodzu“  o „komendancie“ , o „jedzie, 
jedzie na kasztance“ i o kasztance też!

P. W irski napisał sztukę o reformie 
rolnej, która choć u p. naez. Padwa nie 
padła, ale za to na scenie padła i dobrze, 
że padła, bo strasznie by wyglądała ta 
reforma, gdyby ją przeprowadzali po. 
atrzeleńcy w stylu potomka generała z 
portretu. Zdecydowanie jestem przeciwny 
wyznaczaniu tematów.

(A  tu ciągle o sztuce Otwinawskiego 
ani słowa. Bardzo m i przykro, ale za­
raz będzie).

W tej chw ili nasz teatr żyje albo dale­
ką przeszłością (Hiob, Masław, św. Stani­
sław) albo bliską przeszłością. Nie uwa­
żam tego za ucieczkę od rzeczywistości. 
Pisarz musi zrzucić z siebie brzemię 
przeżyć wojennych, bo takich przeżyć 
nie m iał i  mieć nie będzie. Przeszłością 
można jednak zawsze dotykać teraźniej­
szości. Problem człowieka nawet w cza­
sach rewolucji je s t. zawsze starym, tym  
samym problemem moralnym istoty sła­
bej i w iotkiej („réseau pensant“ ) potrze­
bującej oparcia w absolucie. Nie ma in ­
nego dramatu w świecie, jak dramat re­
lig ijn y , b o 'i problem e lektryfikacji i 

1 sprawa reform y rolnej czy wreszcie pro­
blem kolonizacji (caeterum censeo... 
ziemie zachodnie muszą być skolonizo­
wane!) jest problemem działania w  pro­
mieniu Łaski lub poza tym promieniem. 
To jest ta zasadnicza różnica pomiędzy 
dramatem a pseudodramatem. Dopiero 
na dnie przeżycia moralnego odnajduje­
my człowieka. A  to, co on tworzy bez o- 
parcia o swe dogłębne przeżycie, jest 
ty lko  ślizganiem się po powierzchni.

Trzeba stworzyć dramat w pojęciu naj 
szerszym tego słowa. Trzeba pokazać na 
scenie żywego człowieka i prawdziwe 
przeżycie ludzkie. Zgoda, że bezsensem 
jest hasło „sztuka dla sztuki“ . Dramat 
musi wyrastać z życia i przełamywać 
rzeczywistość w  pewnym syntetycznym, 
ale najzupełniej realnym skrócie. Lata 
całe buntowałem się przeciwko usuwaniu 
ideorlogii i  problematyki z utworów arty­
stycznych. Dowodziłem, że zwłaszcza ide- 
e jak i  problem są w życiu czymś najzu­
pełniej realnym, a właśnie nierealne jest 
życie, które nie wprowadza żadnego ide­
ału i nie rozwiązuje żadnego problemu. 
Naturalnie sztuka jest zawsze stylizacją 
życia, ale chodzi o to, aby styl twórcy, 
odciśnięty na utworze, nie zagłuszył pra­
wdy. Mniejsza będzie zresztą, gdy chodzi 
ty lko  o styl. Poetycki styl dramatów, 
dajmy na to, Claudela, rzeczywiście za­
głusza rzeczywistość. Ale jest to tej mia­
ry  poetycki styl, że nawet włożony w u- 
sta nierealnych postaci nie pozbawia ży­
cia teatru. Dochodzi tu do głosu inna 
formą sztuki, dla której inscenizacja te­
atralna jest mało istotnym dodatkiem. 
Poeta czy epik w teatrze, teatru nie zni­
szczy choć go często zniekształca. Trage­
dią — niestety, nie na miarę grecką — 
jest gdy na scenę wychodzi nie artysta
1 publicysta, reportażyista, ?

Bardzo słusznie powiada we wstępie 
swej sztuki Otwinowski:

,,H istoria jest „fotogenicznym“  tema­
tem dla scenicznego twórcy. Antyczne, 
zwłaszcza grecka, tematyka, a raczej dy­
skusja z nią, zaciążyła na komedii współ­
czesnej... Teatr z akcji przeszedł właści­
wie na dialog. Uwieńczył go największymi 
osiągnięciami Shaw. Ale Shaw jest raczej 
politykiem ,..“ .

Racja. Racja także, że „ i polska histo­
ria ma ,,fotogemiczną“ tematykę. Prze­
życia lat wojny tę tematykę niewątpliwie 
wzbogaciły i to do tego stopnia, że dziś, 
jak już wspominałem, autorowi trudno 
jest wyrwać się z kręgu tych przeżyć. 
Chodzi tu jednak o to, aby to były na­
prawdę przeżycia a nie dyskusja nad te­
matem. Dyskusją i tylko dyskusją jest 
„Papuga“ . Już znacznie dalej idącą pró­
bą wyjścia poza dyskusję jest skąd inąd 
nieudany „Portret generała“ . Natomiast 
,,Droga do św itu“ Pepłowskiego, przy 
niezliczonych swych słabościach, przy 
naiwnoetkach, nawet przy pewnej melo- 
dramatyczności — wbrew ostrej krytyce, 
która tę sztukę spotkała — jest właśnie 
na dobrej drodze. Jeśli wypowiada pro­
blem i ideę, to wypowiada ją poprzez 
żyjących ludzi. Dlatego każdy je j akt 
kończą frenetyczne oklaski (choć to jest 
słabiutkie teatralne przedstawienie da­
wane w bardzo nieakustyeznej na glos ze 
scany sali, natomiast niebywale akustycz­
nej na śpiewy w pobliskim kościele i na 
„krzyczane“ zabawy. mieszczącej się za 
ścianą drużyny harcerskej). Natomiast

Wanda Bacewiczówna

Oklaski na świetnie wystawionej „Papu­
dze“ są po prostu wyduszone.

Niestety, sztuka Otwinowskiego nie 
potrafi nawet zainteresować na tyle ile  
zaciekawia „Papuga“ . Właściwie jedynie 
ciekawy jest prolog — rzut oka na ży­
dowski światek w małym miasteczku 
przed wojną, choć i  tutaj nic nie jest 
przeżyte a wszystko przegadane, to jed­
nak ten prolog jako wprowadzenie w 
dramat m iał by może swój wdzięk. Coś 
zdaje się bowiem zapowiadać. Tego cze­
goś jednak nie znajdujemy. Dalsze trzy 
akty to dialektyką: omawianie sprawy 
żydowskiej na k ilka  głosów. Na scenie są 
typy a nie ludzie. Prowadzą ' one dialog, 
przy tym jedni mówią tylko: ,,biało, 
biało“ , a drudzy: „czarno, czarno“ . Sta­
nowczo — to nie jest teatr. Nawet sama 
fabuła — ta, która się dzieje na scenie, a 
nie ta, o której się opowiada —• jest nie­
skończenie błaha i uboga.

Pozostaje problem. Sądzę, że jego o- 
mówienie trzeba odłożyć do następnego 
razu; nie można bowiem o nim napisać 
mało; trzeba go wreszcie spróbować po­
stawić,

Boadan Pepłowski „Droga do świtu“ , 
sztuka w 3 aktach „Comoedia“ .

Sztuka Pepłowskiego mimo swych nie­
zaprzeczonych błędów i niedociągnięć, 
powinna się była na naszej scenie uka­
zać.

Społeczeństwo nasze od dwóch już 
prawie lat dysputuje gorąco i zajadle 
na temat celowości powstania war­
szawskiego, ale przecież n ik t nie 
zaprzeczy, że w a lk i powstańcze pol­
skiego żołnierza były nad wyraz boha­
terskie i należy im się pamięć czuła. W 
walkach tych brało udział całe, połączo­
ne wspólnym celem społeczeństwo, nie 
wyłączając dzieci. Tym to właśnie dzie­
ciom, dzieciom ulicy warszawskiej autor 
poświęca swą sztukę. Kto nie brał udzia­
łu  w powstaniu, kto nie w idział dzieci w 
akcji, a przed tym w konspiracji, ne mo­
że oczywiście ocenić należycie istoty ich 
szaleńczej ofiary. Nic też dziwnego, że 
w Krakowie sztuka Pepłowskiego, wysta

Jerzy Zagórski

s r  ss u p>
Od pewnego czasu Strup zachowywał się przy, stole ©orać okropniej. Najprzód 

drapał się bez przerwy w głowęi. Płotem w yłow ił ziarenko łupieżu, położył je  na 
lewej dłoni i  zdmuchnął. Po chw ili zaczął dłubać w  uchu widelcem, co wcale nie 
było łatwe. Gdiy i to mu nie pomagało, w yją ł sztuczną szczękę i ostentacyjnie wy_ 
liza ł ją  ns oczach wszystkich. Taki już bywał pod nieobecność gości.

Milczenie rosło, jak woda piępr.zeraikl'ifw.a i  tragiczna.
Strup zaczął płakać wewnętrznym, dla nikogo niedostępnym szlochem. Nie 

mogła 7 tego powstać żadna muzyka, gdyż n ik t nie m iał daru zapamiętywania me­
lod ii nieistniejących. ,

Ckza rosła, jak skrzydło niewidzialnego motyla.
Strup włożył z powrotem starannie oblizaną sztuczną szczękę do ust i przemówił. 

Była to jedna z owych mów adwokackich, które nie służą do żadnego wyjaśnienia 
rzeczy, aile mają zdolność zablokowania wszystkiego, co by chciało ową mowę 
przerwać., Słowa osaczały wszelką możliwość sprzeciwu, Odcinały drogi ucieczki. 
Dusiły iak stryczek.

W tym  momencie pierwsze z dzieci, biorących udlział w  uczcie, przestało ist­
nieć. Straciło całe swe znaczenie. Zostało bowiem unicestwione przez mowę adwo­
kacką Strupa.

Strup milczał. Traz zaczął cykać zębami, jak lokomotywa, gdyby zamiast tłoków 
z porządnego metalu, miała tło k i z kiepskiej paneelamy. A le i  to cykanie za chwilę 
przerwał i  zatrzymawszy oddech zakorkował sdbie usta i  nos rękami dość herme­
tycznie, poczym zaczął się nadymać. i  purpurowieć. Sine żyły wystąpiły mu na 
czole, skroniach i szyi. Z robił się cały purpurowy i  tak trwał.

Drugie dziecko, biorące udział w  uczcie, odfrunęło przez lufcik.
Czego Strup jeszcze nie wymyślił? Zaczął szczuć. Dwoje ostatnich dzieci patrzyło 

na siebie martwo, a on zaczął je naszozuwać na siebie, -jak zawzięte foksteriery na 
kota. Dzieci pozabijały się nożami. Martika ich patrzyła martwym wzrokiem na ka­
łuże krw i, które w ylały się z maleństw i  na coraz bardziej okrutne postępowanie 
je j męża. Bo teraz Strup z szafy próbował.skakać dio tych kałuż krw i, ja k  skaczą 
do rzeki nadzy parobcy, zadzierając w  górę nogi i  ręce: plask, płask grotem sie­
dzenia w rozpryskującą się ciecz.

Na ścianie tymczasem zastygło bez ruchu dwu wisielców: jeden był aniołem 
przerysowanym z Melazzo da Forli, w  prawej ręce trzym ał pałeczkę, którą ostrożnie 
przyłożył do skóry na bębnie, tak ostrożnie, żeby instrument nie wydał dźwięku, tak 
ostrożnie, żeby wszelki dźwięk przytłum ił. Pod aureolą z białych paciorków na tle 
nieba z błękitnego mydła postać wznosiła oczy ku górze i widać było białka, jak 
u poety Wiesława Strzałkowskiego, kiedy oczy wznosi ku niebu.

Drugi wisielec nie pragnął widać takiej ilości nieba i w tąk niewytwomym ga­
tunku.' Patrzył raczej ku ziemi, a właściwie na je j granicę z niebem; przebiegającą 
na wysokości ludzkich ooau. Tło, na którym  był zreprodukowany, zajmowała w je ­
dnej trzeciej brązowa kotara, w jednej trzeciej błękitne mydło, a w jednej trzeciej 
takie same paciorki, jakich aureola otaczała włosy i tamtego, w kolorze podobne 
i do jego włosów. Ten modro-jpopiełato-szary, o grubawej szyi i  lekko wydętych 
wargach obwieś przypominał poetę Czesława Miłosza, gdy dotykając palcami do 
strun swego instrumentu u:d)aje, że gra, choć wcaiłe jeszcze nie w isi na ścianie zre- 
prcdukowany z malowideł mistrzów.

Strup tymczasem, niepomny na wisielców i na to, że świat-może być inny, żył 
własnym życiem, wypełniał pokój swymi czynami, które polegały głównie na 
coraz nowych zabójistwach, nie tylko duchowych, ale i  fizycznych.

Wszystko działo się na dnie moździeża, w  którym  biegła kucharka tłukła  m i­
gdały na placek, migdały niebieskie jak  mydło. Reklama konkurentów jest najlep­
szą drogą do oszukiwania Opieki Społecznej, tudzież siebie, i

Jerzy Zagórski

Otwinowski za swoją sztukę dostał na­
grodę. Bardzo to dobrze, że pisarze •» 
trzym ują obecnie jakieś nagrody, to te ł 
niezależnie od osobistego poglądu na 
sztukę, znajduję fakt wypłacenia grub­
szej forsy literatow i za rzeczywistość ze 
wszech m iar krzepiącą. Oby tak więcej!

A  a propos tych pięciu sztuk zakw ałifi 
kowanych i pochwalonych przez komisję 
repertuarową, to zdaje się żadna z nich 
nie została ani wystawiona ani wydruko­
wana. I  w ogóle z tych piędziesięciu za­
kwalifikowanych, to tylko k ilka  było 
wystawionych. P. Padwa mówi, że ^dy­
rektorzy teatrów hołdują nikiedy gu­
stom najgorszej publiczności“ , pp. dy­
rektorzy wcale się nie tłumaczą, nato­
miast tłumaczą ile się da — na polski... 
Moglibyśmy zaśpiewać z rej owakim w ój­
tem: „ksiądz w in i pana, a pan księdza, 
nam zaś z teigo wszystko nędza...“ . Tak, 
tak. Nędza nędzą, a w Krakowie pp. leży 
komedia J. Zagórskiego „W inkelryd“ , 
która mogła by być nie lada sensacją. Ale 
cóż!. Trzeba by ją wystawić...

Jan Dobraczyński

wiana zresztą podług mylnej koncepcji 
reżyserskiej, przyjęta została nieprzychyl 
nie. Nie potrafiono podejść do niej pro­
sto i szczerze, zbyt wele żądano od auto­
ra, którego cel jest zupełnie skromny i 
naturalny, dyskwalifikując sztukę z po­
wodu je j „klim atu“ rzekomej „ślepej apo_ 
log ii“ . Jeżeli afirmacja bohaterstwa po­
wstańczego objęła m imowoli i  jakichś 
dowódców powstania, nie jest to jeszcze 
powód do rozdzierania szat, gdyż i po­
śród dowódców znajdowali się przecież 
ludzie uczciwi i bohaterscy. Okazywana 
przez krytykę krakowską niechęć do 
sztuk warszaw&kich wykazuje jedynie 
odwieczny antagonizm między prowincją, 
a wspania.łą mimo wszystko, stolicą.

Przyznając objaktywnie brak pełnego 
wyrazu artystycznego w sztuce Pepłow- 
skiago, nie można je j odmówć walorów. 
Przede wszystkim sztuka —- pomijając 
dający się przy lepszej reżyserii usunąć 
patos — jest prawdziwa. Nie ma w  niej

przynajmniej fałszywego ideologzzmiu, o- 
partego na prostackim prym itywizm ie, 
zawartego w innej naszej, wystawionej 
obecnie sztłuce „Papuga“ . Choć „Droga 
do św itu“ nie należy niestety do rzędu 
sztuk na odpowiednim poziomie artysty­
cznym, jest ona bezwzględnie sympatycz­
ną próbą ukazania tego, co —- abstrahu­
jąc od jakichkolw iek zagadnień polity­
cznych — było piękne w  narodzie zespo­
lonym choć raz w jeden, zgodnie walczą­
cy o umiłowaną wolność i pokój orga­
nizm. Poprzez tą wspólną ofiarę autor 
pragnie poprowadzić swój naród ku da­
lekiemu świtowi, który zabłyśnie nad 
światem wolny od nienawiści i  przemocy.

Jak to słusznie zaznaczano w  ocenie 
sztuki zamieszczonej w programie, brak 
należytego dystansu dzielącego nas od 
dni w alki nie pozwala naszym pisarzom 
na prawdziwe uartystycznienie togo, 
cośmy przeżyli i co wciąż tkw i w nas nie- 
zagojone. Dlatego tez niesłuszna byłaby 
żbyf surowa krytyka sztuki Pepłowskiego. 
Wycinek z życia okupacyjnego i pracy 
konspiracyjnej, w której biorą udział 
m ali ulicznicy (sprzedawcy gazet, śpie­
wacy podwórkowi), kończący się powsta­
niem, jest dość. trafnie i żywo przez au­
tora podany. Koniecznego jednak stuszo- 
wania wymaga patos zawarty w  niektó­
rych tyradach bohaterów. Wskazane by­
łyby również pewne przeróbki w tekście, 
gdyż sztucznie brzmią zbyt filozofujące 
zdania w ustach małych chłopców. Jeżeli 
chodizi o patos, dałoby go sic usunąć za 
pomocą zręczniejszej reżyserki, a także 
lepszej gry" aktorów zawodowych. Mówię 
„zawodowych“ , gdyż autentyczne^ dzieci 
warszawskie! ulicy, którym  powierzono 
role (pomysł z uwagi na prawdziwość 
postaci szczęśliwy i dobrze przeprowa­
dzony), wywiązali się ze swego zadania 
niejednokrotnie lepiej niż w ytraw ni ak­
torzy. Zabawne to, ale w  zestawieniu ze 
świeżą i prawie zawsze naturalną, choć 
może prym itywną grą dzieci warszaw­
skich. słabo np. wypadła nieipoztoawicna 
sztuczności gra Zygmunta Bończy-To- 
maszĘwskiego i Jerzego Tatarkiewicza 
(kapitan). Z „prawdziwych“ artvstów 
doskonałe tylko odegrała swa rolę Wan­
da Szczepańska (Ciocia Bujakowa opie­
kująca sie dziećmi) i Wacław Izdebski 
(pan z . Wareckiej w świetnej scenie epi­
zodycznej). Z w iny reżysera (Zygm. 
Bończa-Tomaszewaki) niezupełnie natu­
ralnie wypadła scena zibiorórwa w  akcie 
pierwszym. Nie wyzyskano też w  dosta­
tecznej mierze chw ili napięcia przy koń­
cu aktu Ii-go przez zbyt szybkie padanie 
strzałów (za szafą). Tu kieruję małą u- 
wagę pod adresem autora, który obdarzył 
nieprawdopodobną odwagą Nieimca-volk9. 
deutseba. Któryż to z Niemców byłby się 
odważył na pójście bez towarzyszy do 
tajemniczej .kryjów ki, z której dochodzą 
podejrzane odgłosy? Dość nieprawdopo­
dobne iest również ukazanie powstańców 
w całkowitym ekwipunku (mundur, 
hełm) i-to  w pierwszej godzinie powsta­
nia. Scena końcowa aktu Ii-go, w której 
na scenę wpada w krytycznym momencie 
powstaniec, przybrany barwami narodo­
wymi, w ogóle bardzo słaba. Zbyt melo- 
dramatycznie wypadła również scena z 
rozpaczającą dziewczyną w akcie III-im . 
Za to doskonale oddano typy z u licy 
Starego Miasta. Dekoraeie Kopczyńskie­
go bardzo udane — zwłaszcza w akcie 
I-fizym i II-g im . pełne wymowy. Nato­
miast w akcie III-im  brak perspektywy- 
Efekty głosowe w alki nieudolne, a więc 
nieotsiągająoe zamierzonego wrażenia, o- 
ozywiście z w iny trudności technicznych.

Chłopcy grający w  sztuce są m ili i peł­
ni wdzięku, a do tego bardzo „grzeczni“ . 
Oto słowa jednego z nich: „B ij kiedy 
trzeba, ale pamiętaj, że to mus, a nie 
fra jda“ . Jeden z nich. jako przybłąkany 
ze wsi. mówi gwarą chłopską i reprezen­
tuje udział w powstaniu chłopa polskiego.

Sztuka Pepłowskiego powinna mieć 
swój specialny oddźwięk właśnie w  tea­
trze peryferyjnym, w  którym jest wy­
stawiona (Comoedia) ze _ względu na to, 
że uczęszcza do niego diużo prawdziwych 
dzieci u licy warszawskiej.
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Z ©gai« i zieleni
ALINIE K.

i n n y  o g i e ńSpotkanie 12 maja 1945 r.
U stóp moich miasto jak obłok
ciemne i spadłe w słońce jak srebrny liść —
zieleń parku w żyłach jak ogień:
jak młodością pierwszy do Ciebie pisany list.

W głębi ulicy ślepy grajek 
melod.ę ciosa strun kamiennych, 
miasto wiosną paruje i zakwita majem 
— i uśmiechem Twoim wiosennym.

Md ości uczył nas twardy pocisk, 
który ,nam ogniem przesłonił wszystko; 
mnie — Twoje szare i drogie oczy, 
i matkę cichą jak przystań.

Poza mną powrót. N iknie noc 
na ostrzu gwiazd- zwisając stromo, 
kiedy Ci mówię jasno — wprost: 
wiesiz — nie mam domu,

i
Ty będziesz domem moim i  spoczynkiem, 
w Tobie odnajdę dni sens trudny.
Stąd, od parku, róg Wilczej i A le i właz kanału, 
z którego kiedyś wyszliśmy zmęczeni i brudni,

dławiąca cisza śmierci wtedy —• 
a dziś słoneczne znów południe 
rw ie piosenką maszerujących żołnierzy, 
słońcem zakrzepłe na kamiennej studni.

Melodia grajka — prosta, nazbyt znana, 
zapach czeremchy młody i  łagodny: 
to nic, że ogień przeszedł przez nas 
i  męczył — Ciebie spotkałem dziś napo wrót.

P rośba o zapomnienie
Nie, znam litości nawet dla siebie.
Droga z wierzb ukręcona i  pełna błolta, 
nad polem wklęsłym, słońce jak grzebień, 
przez pole kładka, a pod n ią  potok, 
daleko mii do Ciebie.

Krajobraz się urywa nagle, 
jak prosta szopka, poza którą 
nie widać nic; może to ściany? 
lub ogniem wyipatane imsry?

Jak kołysanką rosną dzieje, 
łamie się choin ostry kształt: 
góry i  łasy tchną zawieją, 
a pomad lasem czarny sygnał.

Z  dwóch dolin, które miałem w  oczach, 
rozlały się dwa morza: martwe i  nadziei 
niebo z chmur odarte prószy śniegiem, 
stygnie zachodu pożar, 
obcy mówią o zapomnieniu.

Ale ja  wiem, że jesteś.

Wiersze wyjęte z przygotowanego do druku tomu p. t. 
„Patrol między murami“

W czasie  trwożnym
Cieśle, granatowo przystrojeni w powietrza błękitne słup: 
dach łam ali w krokwie, znak zielony wieszając.
Jesteś we mnie od oczu do stóp, 
uśmiechem rozpięta na sercu.
Patrz: łuną pali się wischód i obłoki wstają.

Każde źdźbło trawy zna Twe imię na pamięć,
— nim szemrze strumyk w swym łożysku.
Olśniony czekam. Dzień m i się w źrenicach łamie 
i spływa lin ią  Twego ciała, które co noc śnię.
Widzę: — nadchodzisz i  jesteś mnie blisko.

Oto wyprowadzana w ciemność jesteś jak płomień: 
dom mój w  zgliszczach zgorzał, pękły krokwie z bursztynu, 
gdy walczyłem — spojrzenie Twoich oczu dotarło do mnie 
jak wsparcie, aby mnie wywieźć z umarłych żywym, 
abym mógł świadczyć krew i  ogień. I  abym nie przeminął.

T o b i e  J e d n e ]
( l i s t )

Tobie jednej ćhoę utkać z marzeń 
wiersz łagodny i  wtotiki, ja k  tęczy łuk  — 
migocą w paprociach Skrzydła wilgotnych ważek,
— idę życiom z Twoim imieniem u ust

Jaką pocztą Ust płomienny wysłać? —
gołębica sńwa w gnębmy nieba strumień
wzniesie. A  gdy Twe wargi rozdzwonią, jak kryształ
moim imieniem — to wtedy zrozumiesz.

Łatw iej jednak w  dłoń zamknąć i  zacisnąć szczelnie 
dźwięki ciche, jakby powielane fletem — 
księżyc parzy miodową pieśnią nocy weselnej: 
jak górski potok świeże są słowa poety.

Ten wiersz — jak leśna przestrzeń nieodgadfe, 
przecież w  nim  nawet sensu nie ma? 
ty lko  Twe oczy szare, jak  zwierciadła 
stawów — myślom moim budują poemat.

0  przyjdź w  śn9e jak dotyk lekkim
1 ugaś rozpalone czoło ufającą dłonią, 
myśl o Tobie jak wezbrany potok i  błękit,
myśl o Tobie — trud wznoszenia własnego domu.

Z dłoni czterech i  serc dlwu rozepniemy namiot, 
świiat w  nim  skryjem y — gwiazdy i  księżyc.
Gzemu przeczysz? — siła naszych ramion 
i  ból i  życie i  śmierć przezwycięży.

PRZESŁANIE:
Odpisz — czyś lis t dostała, czy tylko 
wiersz kruchy jak szkło.
Jednym schronieniem jest nasza pierś: 
serca zwalczającego zło.

Kielecczyzna, grudzień 1945.

Wróżb daremnych nie szukaj 
w  wezbranych stropach nieba, 
gdy czas do okien trwogą stukał 
miłości brakło nam — nie chleba.

Bo czas nagły serca nam wypłom ienił, 
do w alki posłał, poddał próbom, 
i  tragicznemu pokoleniu • 
dał przeżyć sierpniem laito długie

nie ogarnie go skrzydłem burza, 
gdy się piekieł odsłania dno, 
teraz: gołębie podejmują lot, 
lo tk i przeciw prądom powietrza trą

Palę się. Płonę jak pochodnia, 
dotykam Ciebie i nie poznaję wcale, 
i  w naszych oczach spływa co dnia 
sierpniowy wieczór o łunie koralu.

W im ieniu Twym, gdy mówię, — miękkość, 
wiem: kocham Cię. I  przetopi w całość 
nats ta walka i znuży jak  męka.
Bo walczyć, a nie kochać? To mało!

Nie byłaś sensem tej wafllki, 
a tylko cichą przystanią, 
mówię: nurt dziejów zmienny i  w artk i 
pieszczoty ty lko  nie kłamią

dziś naszfe, a dziś — to wiem, 
że jesteś. Najprościej C i odpowiem: 
jesteś mną, jestem Tobą, jesteśmy snem, 
rrorbani z ognia — pójdziemy w ogień.

D r o g a
„Przeżyłem innych i samego siebie...“

Czesław Miłosz
Jak Cię nazwę w  milczeniu, 
której dłoni szukam, 
by m i życia inny 
ukazała bieg?

Niebo ściga mnie wciąż, 
rozprysłe w  niebieskich lukach, 
pogasły znaki Zodiaku, 
gwiazd, rozsypał się sząpt.

Poniżej czarna ziemia,
którą ludzie brodzą, po kolana
mając morze, płomienie i  strach.
Żyw ioły jak  pociski —.

Przeżyłem innych i samego siebie, 
a pamięć moja jak zwietrzała piana 
unosi kształty tamtych la t; 
imiona istot naprawdę m i bliskich.

Czy walczyć dalej? — powiedz, 
której szukam dłoni, 
by nie na piaskach, ale życiu 
twardy nakreśliła marsz?

Czy pełne szczęście w  cyprysowym słowie, 
które od klęsk i zapomnienia chroni?
Idziem y. milcząc — posągi z marmuru- 
po których falą spływa w iatr.

K rom ka  kulturalne -naukow a
Mimo dużych zmian godnych do zano­

towania w sensie pozytywnym na rynku 
księgarskim, którfe zaszły od ubiegłego 
roku w zakresie książki poważnej — 
sprawa książki naukowej nie została do­
tąd rozwiązana pomyślnie. Ukazuje się 
nie jedna praca o charakterze naukowym, 
względnie popularno - naukowym, lecz 
obliczona ona jest na szybki zbyt i  popu­
larność przez czytelnika polskiego. Na- 
tomikst prace poVażne, prace gruntowne, 
klasyczne prace naukowe, czekają w wie­
lu  wypadkach na wydawcę, który nie 
prędko podejmie się wydawać coś powa­
żniejszego, o ile z góry nie będzie wie­
dział, że temat „chwyci” czytelnika. Po­
zostaje więc tylko wydawca o charakterze 
społecznym, wydawca tego typu, co towa­
rzystwa naukowe lub Kasa im. Mianow­
skiego. Ale i tu ten typ wydawcy nie stoi 
dziś na wysokości zadania, gdyż w obec­
nych warunkach nie stać go dzisiaj na f i ­
nansowanie kosztownych wydawnictw 
naukowych, gdyż źródła jego dochodów 
przedwojennych zostały w poważnym 
stopniu zniszczone. Jedynymi jego zaso­
bami w  większości wypadków są zapasy 
wydawnictw przedwojennych, z których 
stara się czerpać dochód w miarę, gdy 
wydawnictwa te są zakupywane przez po­
szczególne instytucje naukowe lub osoby 
trzecie. A ponieważ zarówno pierwsza 
grupa odbiorców, jak i druga stoi dzisiaj 
przed szaiopymi trudnościami natury f i ­

nansowej tak, że stać je tylko na łatanie 
dziur wynikłych z okresu wojennego, 
stwarza się błędne koło bez wyjścia, któ­
re nie prędko wyjdzie z impasu, w  którym  
się znalazło. Zdajemy więc sobie sprawę 
z tego, że stoimy przed mnóstwem skom­
plikowanych problemów odbudowy na­
szego życia tak, że sprawa ruszenia ma­
chiny wydawnictw naukowych nie zosta­
nie w tym konkretnym wypadku uru­
chomiona w  sensie pozytywnym, o ile  nie 
zostanie rozwiązane wiele innych zagad­
nień i  bolączek w skali Pgólno-państwo- 
wej.

Są jednak w naszym życiu kulturalno- 
naukowym pewne oKazie, pewrne specyfi­
czne koniunktury, których zmarnować nie 
wolno. Okazje te opierają się na prostym 
kalkulacyjnym  rachunku, którego wynik 
dodatni jest już z góry przesądzony. K a l­
kulacja ta jest prosta i nie skomplikowa­
na tak, że la ik  pozna z góry jego aktywa 
dochodowe. Tą kalkulacją prostą jest 
książka naukowa o Ziemiach Odzyska­
nych, rzucana w tej chw ili na. rynek 
księgarski. „K ilkaset tysięcy dzieci w 
szkołach, k ilka  m ilionów ludzi, którzy 
wyruszyli na zachód i tam się znajdują, 
czeka na publikacje natychmiastowe, do­
stępne z powodu taniej ceny, kolportowa­
ne dziesiątkami tysięcy, orientujące czy- 

■ telników ' w  tej rzeczywistości nowej, w 
której się znaleźli. Idzie o rzeczywistości 
tej dzieje, charakter, warunki gospodar­

cze, możność wnikania w ducha wybranej 
przez nich krainy, czy to będzie Śląsk, 
Ziemia Lubuska, Pomorze Zachodnie, czy 
Wschodnie. Trzeba wyjść z pomocą nau­
czycielom, instruktorom oświaty i ku ltu ­
ry  dorosłych, urzędnikom administracyj­
nym, komórkom prowincjonalnym partii, 
organiazejo^ młodzieżowym, uniwersyte­
tom ludowym, prelegentom, na których 
spada obowiązek wygłaszania odczytów i 
pogadanek na temat ośrodków, w których 
się nagle bez przygotowania znaleźli. 
Ziemie Odzyskane — jak dotąd — cierpią 
na straszny głód książki“ . Przeto nie wol­
no nam dłużej zostawiać ludzi na tych 
■ziemiach w takim  stanie, nie wolno wo­
bec otaczającej jeszcze, mimo wszystko 
niemczyzny, zostawić tych ludzi bez w y­
kładu polskiego punktu widzenia na te 
ziemie. Człowiek na Ziemiach Odzyska 
nych mimo w oli z, braku innej literatury 
chwyta literaturę naukową niemiecką, 
znajdującą się wsze.tzie > łatwo dostęp­
ną, by dociec do niejednego sedna pro­
blemu, który przed nim wrasta. W lite ­
raturze tej znajduje niemiecki punkt w i­
dzenia na te sprawy, punkt, który jest 
obłudą i fałszem, dostosowanym do poli­
tycznych interesów niemieckiego parcia 
na wschód. Nie wolno nam nie przeceniać 
ro li tej literatury. Już dziś możno zaob­
serwować zupełne błędne pojęcia u in ­
teligenta polskiego na sprawę kolonizacji 
krzyżackiej na Mazurach i Warmii. Przy­
kładów takich mnożyć można więcej: 
Staje się to niewątpliw ie dlatego, że nie 
ma dotąd lite ra tu ry naukowej o Ziemiaęh

Odzyskanych w takim  stopniu, w  jakim  
wymaga tego obecna rzeczywistość pol­
ska. Prawie nie ma dotąd lite ra tu ry nau­
kowej, dotyczącej pewnych problemów, 
w której polski ounkt widzenia był 
przedstawiony, gdzie by były namacal­
nie przedstawione procesy dziejowe, go­
spodarcze i społeczne w taki sposób, w ja ­
k i nam mówi nasza nirsfałszowana nau. 
ka i racja stanu. Nie chodzi bowiem tu  
o wybielanie polskich poczynań na tych 
terenach i wydobycie sztuczne ro li, którą 
na Ziemiach Odzyskanych pełniliśmy. 
Chodzi o prawdę historyczną nawet z 
je j ciemnymi kartam i dla naszego na­
rodu, chodzi o prawdę rzetelną, prawdę, 
która ma znaczenie budujące. Jak jednak 
przykro przyznać, że takiej literatury; 
dotąd o Ziemiach Odzyskanych nie ma.

Leży przed nami mała książeczka. Czy­
tamy napis: „B iblioteka Popularno-
Naukowa“ , seria: „Ziem ie Odzyskane“ . 
Dalej autor i ty tu ł: Stanisław Knauff: 
„Wojna zaczęła się w Gdańsku“ . Wydaw­
ca: „Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych“ , Warszawa, 1946, str. 48. Nie 
mamy żadnych wątpliwości, że jest to 
książka z serii tych, które dr. Stanisław 
Helsztyński zapowiedział, jako redaktor, 
już w  grudniu uib. roku, jako serię wy­
dawnictw naukowych, poświęconych Zie­
miom Odzyskanym. Zaglądamy do wnę­
trza. Książka Knauffa opowiada o mo­
mentach Września 1939 roku, kiedy w 
Gdańsku wojujący hitleryzm  zdobywał 
bezskutecznie Westerplatte i ogłosił całe­
mu świata zagładę Polski. Autor, urzęd-
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nk*x#ł*nik Sekretariatu Generalnego R. P. w Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol- wydają się bajeczne i kolorowe — b«*- kowana w odeinkaeh _
Gtoufste, został ogarmęty pożogą wojen- nych podjęły się tej akcji, to nie wolno pretensjonalnie i  szczerze, a jednocześnie się obecnie i w Polsce, w  wydaniu ksiąz-

ń „ ętp r , in b f  nrzv wykonywaniu ie i zaprzepaścić, nie wolno marnować je - z wienką miłością i znawstwem. Nad ca- kowym.ną na posterunku przy wykonywaniu je j zaprzepaścić, i _ 
swych czynności. B ity, sponiewierany, dynej okazji dania możności książki nau- 
uwięziony, dzięki paszportowi dyploma- kowej wartościowej., opracowanej przez

ścią, z ulgą w sercu, czyta się ten raport czynnika kontrolującego poziom, winna 
z Gdańska dzisiaj, kiedy wiemy, że karta być usprawniana, jeśli to jest przyczyną 
h isto rii odwróciła się, że hitierówcy i  zahamowania akcji _ wydawniczej. Nie 
Niemcy musieli opuścić Gdańsk na zaw- Wolno nam zaprzepaścić tej okazji o nau- 
sze. Autor nie przesadzając w niczym częni uogólno-państwowym biurokratycz-
opisu, umie wytłumaczyć nam, że w nymi czynnościami Ministerstwa Oświaty, __ v .... . . . . .
pierwszych dniach września rzeczy przed, które, jak każde ministerstwo, jest ma- wym zainteresowaniem zagranicą, 
stawiały się dla polskości bardzo groźnie, chińą ciężką. Chodzi o rzeęz wielką, cho- 
nastrój był przygnębiający, żyw ioł poi- dzi o wciągnięcie do współpracy młodycn 
ski wydany na łaskę i niełaskę agresora, naukowców, którzy, każdy w swym za.
Uchwycenie tego nastroju, garść nazwisk, kresie, dadzą nam syntezę problemu, po- 
naszkicowanie toku wypadków mają w a- daną w sposób świeży, czysty i  prosty.

łością zaś panuje pogoda ducha, której 
niestety tak mało jest obecnie w życiu a
jeszcze mniej w literaturze. I  tym  właś­
nie może autor jest tak nam bliski. Bo, 
irracjonalny optymizm okraszony zdro­
wym. poczuciem humoru, radość życia 
łamiąca tragiczną rzeczywistość, wola i 
upór przetrwania, to wszystko właśnie ce­
chowało Naród Polski w dramatycznej 
walce o byt niepodległy' i wielkość. 

Książka Meissnera spotkała się z ży-
Dru-

Wśród książek
Krzysztof Dunin-Wąserwica. Stntthcf.

niać się brakiem p.ipieru, drukarń i t  d. wolno nam tego zamiaru zmarnować lub 
Ponieważ idzie o akcję doraźną, o rzu- nie wykonać w .stu procentach. Oczekuj6- 
cenie i zasypanie Ziem Odzy>skanych my zapowiedzianych przycyj __ dalszych, 
dziesiątkami tysięcy tych publikacji, Prusy, Pomorze Zachodnie i Śląsk prze- 
materiałami, źródłami i  przystępnie poda- sunąć się muszą ja<K najszybciej przed, 
nym i dokumentami historycznymi — nie czytającą publicznością polską. Oby stało 
wolno nam zwlekać ani chw ili czasu. Jeśli się to jak najwcześniej

Walczyliśmy wszędzie
Ten odcinek granic Polski, który za gów „polska gospodarka“ , jako cecha ną- 

czasów G. G. stanowił jego południową szych umiejętności organizacyjnych wy- 
granicę, ma z okresu wojny 1939 — 1940, trzym uje konkurencję tak znakomitych

• i i l _ rn - j.. ...Inńn io ¡-,n ły\ł»A«» -i «a Ir tnvi i

„Dywizjon 303“  — Fiedler«- „Dro®*
wiodła przez N arw ik“ — Pruszyńskiego.
„Żądło Genowefy“ — Meissnera, „Rok 
Ziemi Obcej“ — Kożniewskiego, wszystko 
to trwałe dokumenty naszej tężyzny na­
rodowej, wzbogacające naszą literaturę 
„wojenną“ . A  przede wszystkim doku­
menty tego, że byliśmy i walczyliśmy 
wszędzie tam, gdzie tylko było można z 
przemocą i Niemcami.

A. Ol.

ctp dokumentu Okazja to jedyna, która się może już nie - . . , . , , ,
geKs°ą^a Ta ukazała się jako pierwszy powtórzyć. Trzeba nam dać nową polską Ze wspomnień więźnia obozu knncęnta^
tom ik „B ib lio teki Ziem Odzyskanych“ , myśl o Ziemiach Odzyskanych, mysl o y -  . Wąsowicza o Stuttho
Jest ona pożycia c°-na, Jęcz gdzie ich ginalna, opartą o nowe badania- ludzi W książce Gumn-Wąsowscza o pcunno-
rlS ta ° Już w -rudmhj ub. roku było młodych, ludzi nie obciążonych tradycyj- fie  mamy do czynienia z typowym przy-

pozycyj. » y „ ?o riodok^nym  spcw tan ro ile n ta  ¿ lo r. ,«ko
Czemu nie zostały dotąd wydane? Dziś, dotychczasowych, wyników nauki poi-  ̂ S zko d a ^te ś^ie  że
edv normuje sie coraz bardziej nasze ży- sklej. Rola społeczna i polityczna tego pozycja literacka. , bzkcaa wiasnie ze
cfe g S T d irc T , Te wolno zasła- osiągnięcia jest aż nadto oczywista., Nie ^  ¿ J a w  n ^ c h

.- 1,- , i.:   ... __  - „a ; . +Qa-n 7,i:minn! 7-mamowao lub wiaoomosciacn o naumorsKim oooz.e
Stutthof pod Gdańskiem, gdzie zginęło 
tak w ielu Polaków zaraz w pierwszych 
latach okupacji, wypełnia książka czło­
wieka, który był w obozie stosunkowo 
krótfco( 5,1944—5.1945) i  kiedy dowszel- 
kich zjawisk życia obozowego podchodzi 
powierzchownie.

Ciekawą pozycją są szczegóły, dotyczą­
ce/ organizacji obozu jego zabezpieczenia 
i  systemu prowądzer.ia spisu więźniów, 
raportów o ich liczbie j  t  d., w  które au­
to r mógł wniknąć, pracując jako siła po­
mocnicza w biurze obozu. Także i roz­
dział: struktura społeczna obozu jest in-

K A T E C H I Z M
najtańszy i  najbardziej nadający się 
dla młodzieży, str. 06, wydanie 1946— 
wysyła paczkami po sto egzempla­
rzy za pobraniem lub po wpłaceniu 
na konto PKO Nr V II—608 Łódź 
1060 zł. (cena hurtowa 10 z ł„ deta­

liczna 15 zł. plus porto)

ks. dr, Win. Heleaowski 
Gostynin, wojew. Warszawskie.

List do redakcji
Szanowny Redaktor*©!
W artykule Pana p. t. „Wiara ludu*

uderzyło mię zdanie, źe „bardzo niewielu 
jest tych, którzy katolicyzm widzą takim.

leńców przekradając się na Węgry, aby na to, by nasze życie ich poziomom o---* ^  n^ 7w ie  rozwiniemy i  uza-
wraz z tym i co granicę przekroczyli je - równało. Lecz równocześnie poznaliśmy studium. wy, o ile  l^  na yc k ilka

* - - - - ■ - - ■ ' -------pokój. Parę Trudno jeet zrozumieć, co powodowało sadmmy, dlatego dorzucana tu  łu -ił*szcze we -wrześniu, .gnać dalej na złama- warunek tego wyrównania: 
nie karku, przedzierać się poprzez Jugo­
sławię i Ita lię  wszelkim i możliwymi 
sposobami i  środkami do Francji, do two­
rzącej się A rm ii Polskiej. Nie wszyscy 
wprawdzie tam dotarli. Niektórzy utknę­
l i  po drodze, inni, złapani na pograniczu.

nofcodeń pokoju. Inaczej zawsze bodziemy autorem, że opowieści o najbardziej słów dla je j wyjaśnienia 
zapóźnieni. wstrząsających przeżyciach i m artyrolo- Uspołecznienie .aztowieka zaczyna się

T -I i  mrze-? g ii więźniów podaje obojętnym, krom - od uspołecznienia jego z Bogiem, pxwor-
. Lektura książki Kozn-mrs g GPT karskim tanem na równi z wiadomością- cą i  wszechmocnym Władcą jego — i, to

'P J p g  m^ ąr Ź f e Wias M a : ^ S T ie
ta została dość’ n ik lu j-  w gze ^ ^ ^ ¿ ^ r y c h  r g .  g g e n f c g  

do książki Koźniew »
ci, n ie b e z p ie c ^ w a ^ u  nFe ^ g a y g4o ę_ skiego jest c y W ^ ^ a n m J i e .  fizyczne i  przemoc, -^o d ^^y lko , _że_ksiąz; od zamieszkania__w

na psychicznie, pozbawiona w oli waJKi i  którzy najbardziej przyczynili
zwycięstwa. Ale to ich nie zraziło, brak • w p0]sce ¿.0 popularyzacji lotnictwa i 
serdeczności i  zrozumienia wsrod ludnos- po^kich skrzydeł. W czasie okupacji u- 
ci francuskiej, chaos i  bałagan, prym ity- jego były z zapałem czytywane
wizm życia obozowego, marne_ wyposażę- „ rzez mł 0dzież, niejednokrotnie też wśród 
nie: zdarte mundury pamiętające wojnę WSp0tnj!n]£ów o pisarzach polskich padało 
poprzednią, przestarzały i  lichy . sprzęt, py taT1ie; co . stało się z Meissnerem? A 
wszystko to nie osłabiło ich entuzjazmu Meissner, po licznych perypetiach, po- 
zapału z jakim  uczestniczyli w  tormo- ^r2ez p ^ j,^  w Rumunii, drogą okrężną 
waniu wojska — Polskiego W ojska. Jro- przez Morze Śródziemne, dostał się do 
tern przyszedł maj i  czerwiec 194U r. Francji, gdzie bra ł czynny udział w waj- 

Tragiczne dni i haniebna klęska. Po- kach z Niemcami, wreszcie po je j upadku 
chód Niemców w głąb Francji i ewakua- ;iWyłądował“ w  A ng lii i  tu, przez cały 
cja ocalałych z pogromu oddziałow^ poi- dalszy 0kres wojny, pe łn ił zaszczytną 
skich. Przygarnęła ich gościnna ziemia sjużbę w lotnictw ie polskim, brał udział 
angielska, I  tu po raz drugi odrodziło się ,w lotach bojowych nad Niemcami, uczest 
Wojsko Polskie. Odrodziło się materiał- niczył w  walkach powietrznych polskich 
nie i moralnie. Sformowały się brgady 1 samolotów, rzucał bomby i... jednocześnie 
dyw izje,/ powstało wspaniałe i bohater- .pisał. Owocem tej właśnie działalności
skie lotnictwo polskie, zorganizowała się 
marynarka wojenna. Wyposażono ich w 
nowoczesny sprzęt wojenny, ćwiczono i 
szkolono do zadań, które m ieli wkrótce 
spełniać. ,

Obozy wojskowe zatętniły pełnym ro_z Ąngjjj, 
machu życiem kulturalnym . W ożywczej, 
serdeczne^ atmosferze gościnności, wśród 
narodu co um iał walczyć i chciał zwycię­
żać, odżyli tułacze.

O tej właśnie tułaczce polskiej, o poby­
cie na ziemi francuskiej i wreszcie ,o two 
rżeniu się wojsk polskich w A ng lii opo­
wiada Kazimierz Koźniewski w swym 
ciekawym i  żywym reportażu: Rok Zie­
m i Obcej*). Zarówno tematem, jak i spo­
sobem jego ujęcia książka Kożniewskiego 
zdobywa czytelnika. Autor opisuje prze­
bieg wydarzeń językiem potocznym, dzie 
l i  się z czytelnikiem przeżyciami i  wra­
żeniami swobodnie, z dużą prostotą i bez­
pośredniością. Mówi o wszystkim w  ten 
sposób, w ja k i tó w idział i jak odczuwał.
Nie ma cyfr cytatów, h isto rii i geografii.
Jest natomiast w artk i prąd wydarzeń i 
porwani nńn ludzie. W sądach swych a-

Autorów i  wydawców, którzy pragną,
aby ich książki były omawiane w „Dziś — :—  T - -  . .- • ,
i  Jutro“ , prosimy o nadsyłanie do Redak- liczy się z nam, a przez to ni-e może mieć

szym z Bogiem katolicy nasi nie mają 
należytej świadomości, _ olbrzymia więk­
szość ich nie zdaje soibie sprawy z tego, 
że posiada Ducha świętego, dlatego nie

pisarskiej jest cykl opowiadań „Żądło 
Genowefy“ . Składają się na niego dzieje 
vzędrówki z kraju, pobyt w  obozach Ru­
munii, „szwarcówanie“ się dalej i wresz­
cie pierwsze boje polskiego lotnictwa w

Bohaterami tych opowiadań są: po-r. 
lo tn ik  Herbert, w którym  odnajdujemy 
autorh, jego przyjaciel Zygmunt i kapitał 
ny typ dziecka Warszwy, szofer, później­
szy strzelec pokładowy — Pryszczyk. 
W dalszych jednakże opowiadaniach po­
stacie te schodzą na. plan dalszy. Na czo­
ło wysuwa sie Genowefa, polski bombo­
wiec i jego załoga.

Książkę Meissnera czyta sie jednym

¿yvvej  w iary, o której trafnie pisze Sz. 
Pa<n Redaktor, że cma to stanowi podsta­
wę katolicyzmu.

Objawienie Chrystusów© odbyło się w 
dwu etapach: pierwszy dokonał Pa» Je­
zus w czasie swego pobytu na ziemi, a 
drugi zawdzięczamy Duchowi Świętemid, 
którego zesłał nam Chrystus po swoim 
Wniebowstąpieniu. O tym  drugim etapie 
objawienia mało kto u nas posiada, nale­
żyte uświadomienie, bo do tego trzeba 
znajomości i ciągłego studiowania Pisma 
Świętego, a przynajmniej Nowego Te­
stamentu.

Oto dlaczego mało ludzi ma u nas ka­
tolicyzm w całej pełni.

Wskutek właśnie tak trudno nam u- 
■' społecznic się między sobą, a nawet zro-

Petersowa Zofia W m sleń W a^aw y
1939. Eoportaż. (Wyd E. Kuihana). W « - V
szawa 1946 r. fc>tr. Ib8. _ - - - - - - -  ' ----- •-

Znana z doskonałego przekładu „Księ­
gi San Michele Axela Munthe Z. Peter­
sowa wystąpiła obecnie jako autorka re­
portażu o Warszawie w okresie pamięt­
nego września 1939 r. Książka jest bardzo

c ji po 2 egzmeplarze recenzyjne. 

Zapisujcie się na członków

Towesffzyśiwa przyjació ł
K ato lic k ieg o
U niw ersytetu
L u b e ls k ie g o

Adres: W arszawa, N arbutta  40 m. 2.

cennym i  na gorąco uchwyconym obra- 
zem — dokumentów chw ili. Jest w ier­
nym, w najdrobniejszych szczegółach au-

o tentyczriym przekrojem tych dni Warsza-
tchem. Napisana ze swobodą, żywo i in- wy, które kończyły je j świetność, a za- 
teresująco, „chwyta“ od pierwszej strony czynały oxres najstrasznie.szych, pełny 
i nie pozwala oderwać się czytelnikowi chwały zmagań tragicznych. Forma j  - 
ani na chwilę. Razem z bohaterami opo- raeka doskonała. _ Zywosc ’
biadań przeżywamy ich losy, troski i ra . zręczne uwydatnienie charakterystyoz-
dości, niebezpieczeństwa 
Jesteśmy z nim i 
„pod strachem 
chem słuchali komunikatów

S i f ^ S a ^ S w S ś ć T m t  ^ J r a 'łu d u  musi się .stać w iarą, ży- 
r  ;  ło ść ’ludzi wobec śmierci, a ponad tym, ^

„w iara katolików, dla spraw społecznych 
jest martwą“ (Tamże).

Sz. Panu chodzi jednak o coś. więcej. 
Oto „aby reform y społeczne, które zro­
dzić mogą i  muszą... były ogniem gore­
jącym i  światłem jasnym na lata obecne 
i  na lata przyszłe“ .

Takie reform y nastąpić mogą ty lko  za 
sprawą Ducha Św., który przebywa w 
Kościele i  mieszka w duiszach naszych, 
bo On to jest światłem z nieba i  ogniem 
gorejącym, który oświeca i uświęca dusze 
nasze. Przez Niego to „rozlana jest m i­
łość w sercach naszych“  (Rzym. 5.5), 
która stanowi źródło i  przyczynę uspo­
łecznienia.

Że były momenty rozgoryczenia, że były 
chwile bardzo ciężkie, że nie wszyscy 
stali na wysokości ..zadania, a szczególnie 
bankruci sanacji. Przy tym jednak nie 
s ili się na rozstrzyganie problemów po­
litycznych, wolny jest od takich czy in ­
nych tendencji propagandowych. Zwra­
ca natomiast uwagę na to, na co zwró­
c ili uwagę i inn i autorzy, a oo również 
przewija się w  wypowiedziach tych, co 
z tułaczki do kra ju  w rócili, że „gdy b li­
żej poznajemy zagranicę, ginie w nas u- 
czucie powstające przy pierwszym z nią 
zetknięciu. Uczucie jakiejś narodowej 
niższości. Okazuje się. że jesteśmy naro­
dom, który powszechnym naturalnym 
zasobem inteligencji, zdolności, a nawet 
talentów orzewyższa inne. Okazuje się 
bowiem, iż nasza przysłowiowa u wro-

Urok tej książki leży ponadto w tym: 
że autor mówi o tych wszystkich rze­
czach, które dla nas ziemnych szczurów

*) Janusz Meissner: ząato uenoweiy. aprorną. r * “ V“ ńvtanie św Pawła czv otowmali Ducha
Nakładem Agencji Wydawnictw i Rekla- dzieję oczekiwać dalszego równie udane- |T jto g o  odrzeklf:' ,?AIe anlśmy słyszeli,
_____  -   — -  1 /  n 4 n , , r i ' « A  1 9 1 C l O j T T T O r t l r in . r i n  C fP  P I P  C d i  *• .  •   _ r ■ 1 / /  > ł  ,  A i

i stanie się w ielką ofiam icą narodu 
1944 r. , . .

świetna tłusmaczika okazała się w swej , . . - , ^ ^ j__
n ie iT T e j oryginalnei pracy utalentowaną Świętym mówi, ze pod tym względem

. ,, „  - ' -maia prawo i  na- podobni jesteśmy do Efeizjan, którzy ne
Żądło Genowefy, apteką. Czy . ^ ___nutanie św. Pawła czv otrzymali Ducha

zupełnie zapoznany.
Leon X III w swojej encyklice o Duchu

my sp. 
24.

z o. o. Katowice, ul. Słowackiego go ciągu, A. Reiterowa

*) Kazimierz Koźniewski: Rok Ziemi 
Obcej. Nakładem Spółdzielni Księgars­
kiej „C zytelnik“ . Kraków, 1946. Str. 180.

W drugą rocznicę śmierci, dnia 17 czerwca (poniedziałek) o godz. 9 
r. zostanie odprawiona w kościele św. Barbary (Roma) msza żałobna za

duszę

Ś. f  P.

M iros ław a Plewka-Płewczyńskiego
(plut. pchor. „Orszy“ )

1. 18, Członka Konfederacji Narodu, żołnierza batal. „M iotła“  A. K„o;L 
znaczonego Krzyżem Walecznych, poległego w Warszawie w walce z oku 
pantem. RODZICE, BRACIA, KOLEDZY

czy "jest Duch Święty“  (Dzieje Apost. 
X IX . 2).

Tu Sz. Pan ma odpowiedz na „interesu­
jącą go. tępotę (moralną), na brak reak­
c ji ze strony katolików  na sam fakt ist- ■ 
nienia morderców śród nas. Ludzie mor­
dują u nas i  grabią, bo brak im świado­
mości. że posiadają Ducha Św., dlatego 
dają posłuch duchowi złemu, który ich 
prowadzi ńa bezdroża.

Rewolucja moralna, rewolucja odro- 
dzeńćza katolików, jakie j domaga się Sz. 
Pan, zacząć się musi od poznania Ducha 
Świętego i jego ro li w odrodzeniu współ­
czesnego świata. 7

Ląęzę wyrazy poważania i źycaliwo.'. 
’**"*'• Kg. Jąa Ciemnicwski
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Krajowy
trnglqd Gospodarczy
W  dniu 31 maja zakończyła się sub. 

'skrypcja Premiowej Pożyczki Odbudowy 
K raju. Komisarz Generalny Pożyczki w 
wywiadzie udzielonym przedstawicielowi 
P.A.P. oświadczył, że Pożyczka odniosła 
pełny sukces.

Według oficjalnych inform acji Pożycz­
kę subskrybowało ponad m ilion obywa­
te li na sumę przeszło trzech m iliardów 
złotych. Ilość» subskrybentów nie świad­
czy jednak o dostatecznie szerokim za­
sięgu akcji pożyczkowej. Do analizy tego 
zagadnienia przystąpimy wówczas, kiedy 
będziemy w posiadaniu bardziej szczegó­
łowych danych.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt harmonijnej współpracy przedstawi­
cie li wszystkich partyj politycznych i 
wszystkich grup społecznych w ramach 
komitetów obywatelskich P. P, O. K., 

'których było na terenie kra ju ponad trzy 
tysiące pięćset. Dowodzi to pełnego _ zro­
zumienia społeczeństwa, bez różnicy 
przekonań i przynależności społecznej — 
dila dzieła odbudowy kraju.

Osiągnięcie przeszło trzech m iliardów 
złotych Pożyczki skłoniło rząd  ̂do udzie­
lenia dodatkowego przyw ileju tym 
wszystkim, którzy dokonali subskrypcji 
w  wysokości odpowiadającej , zaleceniom 
właściwego Kom itetu Obywatelskiego P.
P. O. K.

Na podstawie Dekretu z dnia 31 mąja 
46 r. (Dziennik Ustaw R. P. Nr. 21, p«z. 
137, z dn. 31.V.46), będą oni m ieli prawo 
przy zgłoszeniu dodatkowej subskrypcji 
uiścić ją  częściowo równowartością kw i­
tów depozytowych na zdeponowane bank 
noty b. Banku Emisyjnego w Polsce lub 
m arki niemieckie (przyjmując, że jeden 
złoty obecny równa się jednemu złotemu 
„Krakowskiemu“ lub dwom markom nie 
mieckim).

Stosunek w płaty gotówkowej do wpła­
ty  W itam i depozytowymi przy równo­
wartości kw itu  depozyt, do 5.000.— zł. 
wTynosi uzupełnienie te j równowartości 
gotówką do sumy podziełnej przez 500.

’ A  więc, jeśli ktoś posiada np. kw it depo­
zytowy na zł. 4.420.—, to winien dopłacić 
gotówką 80.— zł. i otrzymuje obligacje 
Pożyczki na zł. 4.500.

Dla kw itów  depozytowych opiewają­
cych na wyższe sumy wpłata gotówkowa 
wynosi:

do zł. 10.000.— 10% wart. kw itu  depoz.
(z zaokrągleniem do sumy podziełnej 
przez 100Ó; ,

do zł. 20.000.— 20% wart. kw itu  depoz.
(z zaofar. do sumy podz. przez 2000.

do zł. 60.000.— 30% wart. kw itu  depoz.
(z zaokragl. do sumy pode. przez 2000.

do zł. 100.000— 40% wart. kw itu  depoz. 
z zaokragl. do sumy podz. przez 2000. 
ponad zł. 100.000.— 50% wart. kw itu  de­
poz., z zaokragl. do sumy podz. przez
2000. , v.

Dekret postanawia, że instytucje pufolu 
czno-prawne, użyteczności publicznej, 
społeczne i kredytowe mogą dodatkową 
subskrypcję uiścić w całości kw itam i de­
pozytowymi, z tym jednak, xo obligacje 
Pożyczki będą złożone do depozytu w 
Naród. Banku Polskim na okres ..eh lat.

Tej uprzywilejowanej dodatkowij sub­
skrypcji można dokonać w  term inie do 
20 czerwca b. r. w tym samym term inie 
mogą jeszcze dokonać subskrypcji te o- 
soby, które z jakichkolw iek słusznycn 
przyczyn nie zrobiły tego do dnia 31 ma.

33 Jeśli kwota przeszło trzech m iliardów 
złotych Pożyczki zostanie, — zgodnie z 
zapowiedziami — zużyta wyłącznie na ce­
le odbudowy, będzie to niewątpliw ie 
dalszy krok do dźwignięcia naszego kra- 
iu  ze stanu powojennego zniszczenia.

W IZYTA MOSKIEWSKA.
W ostatnich dniach maja udała się do 

Moskwy delegacja polska z P. Prezyden­
tem Bierutem na czele. W wyniku paro­
dniowych rozmów, — jak podaje o fic ja l­
ny komunikat, osiągnięto pełne porozu­
mienie w sprawach politycznych. ZSRR 
zapewnił nam swe całkowite poparcie 
dla naszych granic zachodnich na Odrze
1 Nissie.

W dziedzinie gospodarczej ustalono co 
następuje: . . .

1) Umorzono wzajemne zobowiązania
2 ty tu łu  zorganizowania i wyekwipować 
nia A rm ii Polskiej w ZSRR orae z ty tu łu  
świadczeń poniesionych przez Polskę na 
rzecz A rm ii Czerwonej w czasie je j po­
bytu na naszych terenach.

2) ZSRR udzieli Polsce kredytu towa­
rowego obejmującego: a) popioc _w za­
kresie akcji siewnej, b) dostawy żywno­
ści. e) dostawy broni i sprzętu dla w oj­
ska.

3) ZSRR udzieli Polsce kredytu w  zło­
cie w  wysokości odpowiadającej potrze­
b o ^ w celu umożliwienia przeprowadze­
nia transakcji z zagranicą.

Pozatym osiągnięto również porozu­
mienie w sprawie repatriacji .obywateli i 
rew indykacji dóbr kulturalnych (m. inn. 
otrzymamy „Panoramę Racławicką“ i  
zbiory „Ossolineum“ ze Lwowa).

Prócz tego P. Prezydent B ierut oświad 
czył na komfereneii prasowej w Belwede­
rze w dn. 28,V„ że ZSRR w yraził zgodę 
na przedłużenie ternjinu dostaw naszego 
węgla do Zw. Radzieckiego, ze względu 
na szybki wzrost zapotrzebowania węgla 
na rynku krajowym, co mogło by spo­
wodować pewne trudności w dotrzymaniu 
przez nas warunków dotychczasowej u- 
mowy. ZSRR zamierza nam również po­
móc przez odbudowanie jednej z dzielnic 
WarszawjŁ J

G E N E R A L N Y  K O M  

G Ł O S O W A N I A  1 1 / B 8 W E C O
o głosowaniu osób czasowo nieobecnych

W uzupełnieniu instrukcji N r 1 pkt. 5 
i Nr. 3 pkt. 6 zarządzam, co następuje:

§ 1 Osobom, wciągniętym do spisu 
(głównego lub dodatkowego) cisob, u- 
prawnionyeh do głosowania, które w 
związku z chorobą,  ̂urlopem wypoczyn- 
kawym lub delegacją służbowy w dniu 
głosowania będą przebywać poza. ^miejs­
cem zamieszania, wydadzą Komisje Ob­
wodowe zaświadczenia, zaopatrzone pie­
częcią Okręgowej Kom isji Głosowania 
Ludowego, stwierdzające, że:

a) zostały wciągnięte do spisu upraw­
nionych do głosowania,

b) mogą oddać głos w obwodzie, w
którym  znajdują się w dniu głosowania 
(30 czerwca 1946 r.). .

§ 2 Formularzy wg. odpowiedniego 
wzoru, opatrzonych pieczęcią Kom isji 
Okręgowej Głosowania Ludowego dostar­
czą jako druków ścisłego^ zarachowania 
Przewodniczącym Komiisyj Obwodowych 
—- Przew. Komisyj Okręgowych.

§ 3 Jednocześnie z wydaniem takiego 
zaświadczenia należy osobę, której za­
świadczenie dotyczy, skreślić ze spisu 
osób, uprawnionych do głosowania w  da­
nym obwodzie, o czym należy uczynić 
wzmiankę w zaświadczeniu.

Osoby, zaopatrzone w  takie zaświad­
czenie mogą oddać głos w  dowolnym ob­
wodzie, oddając równocześnie zaświad­
czenie 'Przewodniczącemu odnośnej Ko­
m isji Obwodowej, który wciągnie taką 
osobę do spisu dodatkowego, dołączając 
do tego spisu oddane zaświadczenie.

Ustalając w ynik głosowania Obwodo­
wa Kom isji uwzględni przy ustalaniu 
liczby głosujących, głosy cddeme na pod­
stawie zaświadczeń, wpisanych dp spisu 
dodatkowego.

Generalny Kom. Głosowania Liliow ego 
(—) W. Marcikcwski

Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
R E N T O W N O Ś Ć  A W A L U T A

Rentowność przedsiębiorstw jest zagad­
nieniem równie aktualnym w ustroju ka­
pitalistycznym, jak i w każdym innym. 
Oczywista prawda, że tylko w drodze 
wygospodarowywania nadwyżek ponad 
koszty produkcji można uzyskać wzrost 
majątku i dobrobyt, obowiązuje zawsze 
niezależnie od tego, kto jest właścicielem 
środków produkcji

W ustroju opartym o system idealnie 
funkcjonując] wolnej konkurencji przed­
siębiorstwa nierentowne ulegają auto­
matycznej likw idacji. W k-ażdym ustroju 
usztywnionym zarówno socjalistycznym 
jak i późnokapitalistycznym, elim inują­
cym w większym lub mniejszym stopniu 
powyższy automatyzm,' likw idacja nie­
rentownych przedsiębiorstw następuje 
dopiero w wyniku świadomej w oli czyn­
ników kierujących (zarząd kartelu, pań­
stwo) życiem gospodarczym.

W naszym ustroju, który w dość zna­
cznym zakresie wyłącźa funkcjonowanie 
wolnej konkurencji zagadnienie rentow­
ności staje się centralnym problemem po­
lity k i gospodarczej.

W szczególności na terenie sektoru 
państwowego postulat rentowności winien 
być przestrzegany. Mogą oczywiście za­
chodzić przypadki, że względy pozagospo- 
darcze, a czasem nawet gospodarcze u- 
spraiwiedliwiają nierentowność danego 
przedsiębiorstwa. Tym niemniej jako ca­
łość przedsiębiorstwa sektoru państwo­

wego muszą być rentowne, w  szczególno­
ści przy tak znacznych rozmiarach tego 
sektoru.

W krajach 'zamożnych deficyty przed­
siębiorstw państwowych są pokrywane z 
wpływów podatkowych lub w drodze o- 
peracji kredytowych z rzeczywistych osz­
czędności

W naszej sytuacji gospodarczej w pły­
wy podatkowe nie pokrywają nawet bie­
żących wydatków budżetu państwowe-1 
go. Również przy obecnym stopniu kapi­
ta lizacji nie może być mowy o pokrywa­
niu deficytów z oszczędności. W aktual­
nych warunkach gdyby sektor państwo­
wy jako całość wykazał deficyt, zaszłaby 
konieczność sięgnięcia do dodatkowej 
emisji pieniądza. Emisja taka, nie mając 
odpowiedniego pokrycia towarowego od­
działała by niewątpliw ie zwyżkowe na 
ceny, zagrażając podstawowej zasadzie 
naszej po lityk i gospodarczej: utrzymaniu 
zdrowej waluty.

W pierwszej fazie powojennej produk­
c ji podporządkowanie zasady rentownoś­
ci zasadzie maksymalnej produkcji było 
całkowicie uzasadnione. Fazę tą jednak 
należy uważać za zakończoną ż uwagi na 
osiągnięcie dość wysokiego poziomu pro­
dukcji. W związku z powyższym na- plan 
pierwszy winno wysunąć się postulat rep- 
towności właśnie dla stworzenia warun­
ków dalszego rozwoju produkcji.

Pyt.

Również w  silnie rozwijającym się ru ­
chu budowlanym zaznacza się brak sk 
roboczych w szczególności kw alifikow a­
nych. Ta okoliczność jest jednym z głów­
nych powodów wzrostu wakaznikow ko­
sztów budowy do 400 w sitceunfou do sta­
nu przedwojennego. _ ,

W związku z powyższą sytuacją na 
rynku pracy pojawiają się koncepcje 
sprowadzenia do Palestyny niemieckich 
jeńców wojennych. , -

Kredyty amerykańskie w drugim pół­
roczu i945 r. Bank Importowo-eKSporto- 
wy Stanów Zjednoczonych przedłozyr 
Kongresowi sprawozdanie z działalności 
w  drugim półroczu 1945 r. kredyty .p rz y ­
znane w tym  okresie wyniosły ^ cz“ e 
1 040 m ilionów dolarów, z czego 920 m i­
lionów przypada na pomoc dla odbudo­
wujących się krajów Europy, a W  na 
nowe pożyczki dla krajów  Am eryki Ła­
cińskiej. Należy podkreślić, że w  owym 
jednym półroczu Bank udzielił prawie 
tyle kredytów, co w ciągu całego poprze;, 
dniego okresu dziesięcioletniego.

Czy nie przedwczesne obawy. Grupa 
członków kom isji rolnej Senatu amery­
kańskiego zgłosiła projekt ustawy, zmie­
rzającej dto zwiększenia zużycia zboza i  
innych płodów rolnych przy produkcji 
syntetycznego kauczuku oraz materiałów 
pędnych. Wnioskodawcy wychodzą z za­
łożenia, że obecna produkcja rolna Sta­
nów Zjednoczonych jest obliczona na wy­
rost, znacznie' przewyższając zapotrzebo­
wanie rynku wewnętrznego, wobec czego, 
gdy obecny światowy niedobór żywności 
zostanie zaspokojony, grozi powtórzenie 
się doświadczeń z okresu po pierwszej 
wolnie światowej, mianowicie' -kalastro-~ _Mniów yiitpim ii w. tf^raz

SPRAWA PŁAC.
Uchwały Wydziału Wykonawczego Ko­

m isji Centralnej Zw. Zawodowych z dn. 
24.Vj. b. r. omawiają sprawę uregulowa­
nia płac. Wysunięto w nich projekt utwo­
rzenia Nadzwyczajnej Kom isji Rządowej, 
z przedstawicielem K. C. Z. Z. na czele. 
Komisja ta miała by za zadanie opraco­
wać w term inie do 1.IX.46:

linow e normy techniczne dla poszcze­
gólnych gałęzi produkcji;

2) nowe zasady premiowania i  akordo- 
wania;

3) nową siatkę płac przywracającą re­
alną wartość płacy zasadniczej.

Wydział Wykonawczy KCZZ wskazu­
je na obecną anormalną sytuację, w  któ­
rej pensja zasadnicza stała się nikłym  
dodatkiem do premii. Uchwały Wydziału 
Wykon. KCZZ podkreślają przy tym, że 
należy wyrównać poważne różnice płac 
między poszczególnymi grupami pracow­
ników — zwłaszcza uposażenie urzędni­
ków państwowych, samorządowych i na­
uczycielstwa jest znacznie niższe od wy­
sokich płac w niektórych gałęziach prze­
mysłu.

Wydz. Wykon. KCZZ stoi na stanowi­
sku, że wyraźna poprawa .sytuacji gospo­

darczej kraju, opanowanie ruchu cen na 
wolnym rynku oraz wydajność pracy* 
wielokrotnie przekraczająca normy usta­
lone w lecie 1945 r „  — w zupełności u- 
sprawiedliwiają podwyższenie płac.

Rozumiejąc wzajemną zależność między 
ruchem płac i  cen Wydział Wyk. KCZZ 
domaiga się powołania do życia przy^ Ko­
m isji Specjalnej do w alki z nadużyciami,
— kom isariatu Cen, który by nie tylko 
kontrolował ruch cen, ale również zwal­
czał spekulację i  przeprowadzał obniża­
nie cen gospodarczo nieuzasadnionych.

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY.
Plan produkcji na rok 1946 przedsta­

wia się następująco: 28,5 m il. sztuk kon­
fekcji, 192.370 tys. tkanin bawełnianych, 
17.790 ton przędzy bawełnianej, 20 m il. 
metrów tkanin wełnianych, 2000 ton 
przędzy wełnianej; 52,300 tys. tkanin z 
włókien łykowych. Ogólna wartość pro­
dukcji ma wynieść 14.994,950 tys. zł.

UNRRA
W drugim kwartale b. r. przewiduje 

się następujące dostawy UNRRY: dla 
rolnictwa koni — 41,432; klaczy hodowla­
nych — 600; krów  — 30 tys.; buhajów— 
1450; jałówek — 500; owiec — 35 tys.; 
świń —■ 40 tys.; knurów — 1200: dróbiu
— 10 tys.; ja j wylęgowych — 400 tys.

Międzynarodowa Kronika Gospodarcza
Palestyna .

Procesy inflacyjne, które charaktery­
zują światową sytuację gospodarczą, dają 
się * zauważyć również w  Palestynie. 
Wskaźnik kosztów utrzymania wynosił 
na miesiąc styczeń 1946 r. --------262 (pod­
stawa 1 czerwiec 1945 r. — 100), ai wskaź­
n ik oen hurtowych — 333.
, Zahamowanie zwyżkowej tendencji 
oem mogłoby nastąpić przede wszystkim w 
drodze zwiększenia podaży. Wprawdzie 
im port w  pewnym . stopniu wzrasta,_ jed­
nakże ze względu na ogólne trudności w 
rozwpju handlu świątopago nie «o,oze

wzróść w  tym stopniu, aby wyrównać 
braki spowodowane niskim poziomem 
produkcji krajowej. Jako główną przy­
czynę tego stanu rzeczy uważa sie brak 
sił, roboczych. Na 152.000 pracowników w 
grudniu 1945 r. zanotowano 432 bezrobo­
tnych, co stenowi zaledwie 0,3%. Stosu­
nek ten od 1943 r. stale się obniża (od 
0,6%) przy równoczesnym. wzroście licz­
by zatrudnionych (132.000 w r. 1943). 
W szczególności w rolnictw ie daje się od­
czuć brak robotników. Natychmiastowe 
zapotrzebowanie rolnictwa wynosi 12.C00 
do

tualnych nadwyżek artykułów ro.nych 
nie przerywać działalności faforyik rzado- 
wych, które w czasie wojny wydobywały 
z ziarna i ziemniaków alkohol na cele 
przemysłowe.

Obciążenie podatnika w A nglii. W to­
ku rozprawy budżetowej w Izbie Gmin 
okazało sdę, że obciążenie z ty tu łu  poda­
tków bezpośrednich i pośrednich wyno­
siło w A nglii w roku budżetowym 19i3—
1914__3 funty szterlingi, 11 szylingów i
4 pensy na głowę, zaś w roku budżeto­
wym 1944/1945 — 63 funty szterłmgi, •> 
szylingi i 7 pensów.
Stany Zjednoczone na drodze ku dalszej 
zwyżce cen.

Kcntpcła oen wprowadzona w czasie 
wojny 'znajdowała oparcie w systemie 
przydziałów przez Państwo surowców. 
W związku ze zmienieniem tego systemu 
wielkie" przedsiębiorstwa mając możliwo­
ści dysponowania surowcami zużytkewu- 1 
ją  je  przede wszystkim na produkty znaj 
dujące się w wyższych klasach cen. W 
wyniku powyższego odczuwa się brak, a 
w związku z'tym  silną zwyżxę cen szere­
gu dóbr, w szczególności dóbr masowego 
spożycia, natomiast pojawiają się pro­
dukty o charakterze luksusowym. _ . ,

W dziale spożywczym ceny za świeże 
masło na wolnym rynku wynoszą od 80 
centów do 1 doi. zamiast oficjalnej ceny 
57 centów. Okazuje się, że jest to wynik 
przerobu masła na lody i  tłuste sery. 
Brak zwykłego mydła do prania przy du­
żej podaży proszków i mydeł wysoko­
gatunkowych. Brak tanich wyrobów w łó­
kienniczych przy znaczniej podaży bieliz­
ny luksusowej. Cena  ̂zwykłych pończoch 
na wolnym rynku jest od 2 do 3 razy 
wyższa niż eona oficjalna.

W powyższej sytuacji Urząd Kontro li 
Cen zarządał od Kongresu specjalnych 
pełnomocnictw. Kongres jednak wyłączył 
spod kontro li szereg zasadniczych arty- 

„ kułów jak bawełna, zboże itp. O ile  to 
stanowisko Kongresu zostanie zaakcepto­
wane przez Senat, należy liczyć się. że o- 
becna.v zwyżkowa tendencja cen w USA 
będzie coraz silniejsza.

Również węgiel na skutek znacznego 
spadku produkcji, w wyniku .strajków i 
ogólnej zwyżki cen, staje się coraz droż­
szy. Jak sie dowiadujemy przewidywane 
przez UNRRA dostawy węgla dla Włoch 
i Jugosławii zostały wstrzymane.
Iran.

Jak się dowi~:l 'emy, Ira,n przeżywa 
obecnie po kilku le tn ie j stałej i »silnej ten­
dencji zwyżkowej dość wyraźną zniżkę 
cen. Ceny w  stosunku do 1937 r. (100) 
kształtowały się w  poszczególnych latach 
wojennych następująco: 1940 — 161.9; 
1941 _  243,1; 1942 — 276; 1943 — 945; 
1944 _  1.108; 1945 — 963.

W aluty wykazują stosunkowo niezna­
czną rozpiętość pomiędzy kursem o fic ja l­
nym a nieoficjalnym. Funt angielski: 
kurs oficjalny 128, nieoficjalny 140; doi. 
amerykański: kurs oficjalny 32, nieofi­
cjalny 38: fr. szwajcarski: kurs oficjalny 
7.6 nieoficjalny 13. *
"jest rzeczą charakterystyczną dla ryn­

ku walutowego w  tym  kraju, że wpraw­
dzie oficjalnie handel walutami j"est za­
kazany, jednak praktyce jest tolerowa­
ny. świadczy o tym fakt, że miejscem 
nieoficjalnych transakcy.i walutowych _sa 
kuluary jednego z największych banków 
„Bank Im perial of Iran“ .

Te ’ pomyślne zjawiska gospodarcze, 
jak się dowiadujemy, są wynikiem stabi­
lizacji stosunków politycznych (układ z 
ZSRR) oraz coraz silniejszego rorwoiu 
stosunków gospodarczych Iranu z ZSRR, 
Anglią i USA.

Kto wie coś o losie publicysty MEDAR­
DA KOZŁOWSKIEGO, wywiezionego 
przez Niemców z Warszawy ul. Barska 4 
w  sierpniu 1944 r. do Dachau, proszony 
jest o przekazanie wiadomości do Red®k- 
ę ji >2§T i JMtnot



Str. 8 D Z I Ś  I  J U T R O

S ze ro k i horyzon t
PONURA PRAWDA.

W powodzi wiadomości zawartych w 
poważnym angielskim tygodniku tonie 
niepostrzeżenie jedna, wyrażona w kró t­
kim  zdaniu: ,,Polska opłata za zwycię­
stwo — 80 proc. dzieci chorych albo za­
grożonych gruźlicą“ .

To jedna wiadomość... Inny tygodnik z 
tej samej daty przynosi ciekawe sprawo­
zdanie, które łączy się z tą smutną praw­
dą, zawartą powyżej i obywa się bez ko­
mentarzy. Chodzi mianowicie o to, iż dla 
poważnego obserwatora europejskich 
stosunków ujawniają się ostatnio pewne 
fakty, które pozwalają publicyście angiel­
skiemu na zatytułowanie swych uwag — 
Europejskie Szaleństwo.

Wynika z nich, że już teraz zaledwie w 
rok po wywalczonym krwawo zwycię­
stwie, świat wykazuje straszliwy zanik 
instynktu samozachowawczego, który u- 
podabnia — zwłaszcza Europę — do w iel­
kiego zakładu dla umysło-wo chorych.

Znają wszyscy fakty europejskiej rze­
czywistości, nad którym i stoi niby ponu­
re. widmo — GŁÓD. UNRRA ma już na 
wyczerpaniu swe zasoby żywnościowe. 
Urząd żywnościowy w Waszyngtonie za­
sypany jest prośbami delegacji z całego 
świata, domagającymi się natychmiasto­
wej wysyłki żywności, dla stojących w 
obliczu katastrofy krajów. Na całym 
świecie zaznacza się wyraźna tendencja 
do Zredukowania racji żywnościowych, a 
istnieją poważne obawy, że nie są to 
przedsięwzięcia tymczasowe, w obliczu 
przednówka, a tylko zarządzenia na dłu­
gą metę. I  nie tylko z Polski nadchodzą 
alarmujące wieści o zastraszającym wzro 
ście śmiertelności wśród dzieci.

W tym samym czasie rozmaite kraje 
europejskie sąsiadujące bezpośrednio lub 
leżące nieopodal głównych ognisk głodu, 
mają inne poważne zmartwienie: co zro­
bić z nadwyżką żywności, którą posiada­
ją ną składzie, a której n ik t nie chce od 
nich kupić. Tak, to nie jest żart, a tyłko 
ponura prawda.

Duńscy producenci mięsa i bekonów nie 
znajdują nabywców na swe towary. Po­
woduje to magazynowanie w chłodniach 
olbrzymich ilości tych artykułów żywnoś 
ciowych, które byłyby zbawieniem dla 
setek tysięcy ludzi w krajach środkowej 
Europy. Rolnicy otrzymali oficjalne o- 
strzeżenie. wzywające do zredukowania 
uboju bydła do niezbędnego minimum,

ponieważ pojemność tych w ielkich chło­
dni jest również ograniczona. Również i 
bogactwa morza nie mogą być wykorzy­
stane — duńscy rybacy zawarli porozu­
mienie, w wyniku którego ograniczą swe 
połowy do 1/10 normalnej wysokości. Tak 
samo i szwedzcy kupcy rybni mają powa­
żne kłopoty ze znalezieniem kupców na 
tegoroczne połowy. Chcieli oni nawet 
sprzedać głodującym krajom Europy Swe 
towary za połowę ceny rynkowej, ale 
mimo to nie znaleźli nabywców. Spowo­
dowało to — wiadomość zupełnie w sty­
lu  przedwojennym — konieczność wy­
rzucenia z powrotem do morza 2/3 ostat­
nich połowów.

Morza północne obfitują w tym roku w 
ryby w takiej ilości, jaka jest niespoty­
kana od wielu lat. Ale ani Natura, ant 
szwedzcy, ani duńscy rybacy nie uwzglę­
d n ili jednego zasadniczego problemu: 
najpierw powinien iść interes głodujących 
ludzi, a potem dopiero możliwości p łatn i­
cze głodujących krajów.

WIDZIANE W CIEMNOŚCIACH.
Pod koniec ostatnich działań wojen­

nych na dalekim wschodzie, zdarzało się 
wielokrotnie, że japońscy zwiadowcy, 
którzy w ciemnościach nocnych pełzali 
ku liniom  amerykańskim, wykrywani by­
l i  bez zapalenia reflektorów na wieleset 
metrów przed osiągnięciem swego celu. 
Poprostu wśród nocy odzywała się seria 
z pistoletu maszynowego, która prawie 
nigdy nie chybiła.

Czy amerykańscy strzelcy wyborowi
mogli widzieć w nocy? Niedawno, do­
wództwo wojsk Stanów Zjednoczonych 
uchyliło rąbek tajemnicy, odpowiadając 
twierdząco na to pytanie.

Strzelcy wyborowi amerykańscy uży­
w ali specjalnego teleskopu elektronicz­
nego, zmontowanego na pistolecie maszy­
nowym, który pozwalał im na oglądanie 
na zielonym tle pełnego obrazu obszerne­
go pola widzenia w promieniu kilkuset 
metrów. Cel oświetlany był nieustannie 
niewidzialnymi promieniami u ltra  czer­
wonymi i wszelkie próby maskowania ze 
strony Japończyków były z góry skazane 
na niepowodzenie, gdyż przyrząd ten po­
zwalał na widzenie znacznie wyraźniejsze 
i dokładniejsze niż gołym okiem w świe­
tle dziennym.

T T ------------------------ ---------------------------------
¿realizowanie projektu tej broni, która 

otrzymała oficjalną narwę „aniperseope“
nie było bynajmniej rzeczą łatwą, gdyż
nauka nie zna dotąd sposobu przekształ­
cania promieni ultra.czerwonych na ta­
kie, które możemy dostrzec naszym wzro 
kiem. Trzeba było dojść do tego okrężną 
drogą przez skomplikowane urządzenie, 
które zbliżone jest do telew izji. Promie­
nie ultra-czerwone uderzają mianowicie 
w cel i są odbijane i  powrotem do teles­
kopu, który je ogniskuje przez soczewki 
na specjalnym zwierciadle. I  jeszcze ten 
obraz nie może być sam widzialny, ale 
pozwala on na utworzenie na drugim 
zwierciadle t. zw. obrazu elektronicznego. 
To drugie zwierciadło jest pokryte sub­
stancją, która wydaje zielone odblaski 
kiedy promieniują na nią elektrony. W 
ten sposób strzelec może widzieć przez 
skomplikowany system soczewek dokła­
dny wizerunek całego przedpola.

Trzeba dodać, iż ujawnienie tego wy­
nalazku wywołało szereg zastrzeżeń 
przede wszystkim ze strony... policji, 
która obawia się, że wcześniej czy póź­
niej dostanie się on w ręce świata prze­
stępczego, który będzie mógł zrobić zeń 
użytek bynajmniej nie przeciw Japoń­
czykom.

GŁOSY ZJEDNOCZONYCH NARODÓW

Tu nie chodzi o to, co oni mówią, ale o 
to jak oni mówią, przynajmniej takiego 
jdst zdania major George Robert Vincent, 
który jest «zefem sekcji dokumentacji
Zjednoczonych Narodów. Zadaniem tej 
jest m. inn. nagrywanie na p łyty i udo­
stępnianie do audycji radiowych głosów 
wszystkich ważniejszych delegatów, przy­
byłych na obrady Zjednoczonych Naro­
dów. Vincent uważany jest za jednego z 
największych fachowców, specjalistę od 
oceny radiofoniezności głosu. Oto jego 
analiza niektórych .mówców z Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Henri Bonnet (Francja) : Dobry timbre, 
najlepszy głos w ONZ.

Sir Alexander Cadogan (W ielka B ry­
tania) : Czysty, kulturalny, bez poczucia 
humoru, dobitny.

Quo Tai-ćhi (Chiny): Pełen taktu, u- 
party.

Podpułkownik W. R. Hodhson (Austra­
lia ): Typowy glos prawnika.

Doktór Oskar Lange (Polska): Jedyny 
głos w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych z poczuciem humoru.

Trygv* U* (Norwegia, Sekretarz ge­
neralny) : czarujący, bardzo czyaty.

Edward Stettinius (USA): głos „jo ­
wialnego kupca“ .

LOTNICTWO MA MINUSY.

Zupełnie niespodziewany aspekt komu­
nikacji lotniczej dały pewne wypadki, 
które m iały miejsce w Stanach Zjedno­
czonych.

W Seattle repatriowany samolotem 
żołnierz amerykański zachorował na o- 
gpę. Wywołało to wielką wrzawę, gdyż 
lekarze domagają się wprowadzenia przy­
musowej kwarantanny dla... podróżują­
cych samolotami transatlantyckim i. U- 
moływowanie jest następujące: większość 
chorób epidemicznych ma dwutygodnio­
wy okres wylęgania, to znaczy, że od mo­
mentu zarażenia do wystąpienia objawów, 
m ija ten właśnie okres czasu.

Podróż statkiem z krajów będących x
dawien dawna siedliskiem zarazy, trwa­
ła z reguły dłużej, co już stanowiło pew­
nego rodzaju kwarantannę, ponieważ naj­
bardziej było prawdopodobne że zarażo­
ny zachoruje na pokładzie. Pozwalało to 
skolei na odseparowanie go w porcie do­
celowym. Natomiast dziś, Amerykanin, 
który walczył we Włoszech i mógł nie­
dawno przebywać w strefie dżumy w  Ne­
apolu, już na drugi dzień jest w Stanach, 
a podróżny ż zagrożonej tyfusem strefy 
w Chinach już po dwóch dniach drogi 
przybywa do swego domu gdzieś w Ame­
ryce.

Kwarantanna nie jest niczym nowym. 
Już w 1845 roku, wszystkie okręty, wcho­
dzące do portu w Wenecji z opanowanych 
zarazą krajów, musiały stać na kotwicy
bez wszelkiej łączności z wybrzeżem przez 
czterdzieści dni. Nowoczesne przepisy 
kwarantannowe w Stanach Zjednoczo­
nych przewidują 21 dni odseparowania
dla podejrzanych, ale ten sposób przecież 
nie może być stosowany,dla podróżnych 
napowietrznych.

Projekty idą przeto w kierunku stwo­
rze n ia  międzynarodowej po lic ji zdrowia, 
która przez radio podawała by całej sieci 
placówek wiadomości o wybuchach epi­
demii na wszystkich częściach globu. Pa­
sażerowie wyjeżdżający do stref zagrożo­
nych byliby szczepieni, zaś powracający 

. z nich — specjalnie kontrolowani, rów. 
nież po radiowym ostrzeżeniu, wysianym: 
do władz lokalnych przez tę policję. >

W ilk

M i|ilry  i g łup i
i.

Jeden głupi, drugi mądry 
Szli z Wadowic do Krakowa 
I  po drodze głupca mądry 
Tak bez przerwy edukował:
Wszak nam rozum po to dany,
Aby nim oświecać drugich,
Nie żałować im nagany,
Lecz pochwalać ich zasługi,

Widzieć przykład w pięknym czynie, 
Stawiać cnotę ponad siłą,
Aby wszystko jak w machinie 
Sprawnym biegiem się toczyło.
Cdy tak mówi wciąż po drodze, 
Zbójcy z krzaków wyskakują: 
Ściągać łachy!“ — Krzyczą srodze 
I  pałkami wymachują.

Mądry ku nim rusza mężnie, . 
Ganiąc rozbój na gościńcu, 
Wymyślając m potężnie 
Od łobuzów i złoczyńców.

Za™im jednak skończył zdanie, 
Pałką dano mu po głowie,
Tak, że ci.łkiem niespodzianie 
Mądry znalazł się aż w rowie.

Głupi pojął rzecz poprostu,
Huknął groźnie, w garście splunął, 
I, ścisnąwszy mocno kostur,
Jak nie machnął, jak nie lunął —

I  w trzy migi zbójców odparł, 
Poczym mędrca podniósł z rowu, 
Mocnym go ramieniem podparł 
I  ruszyli w drogę znowu.

EL

Jc.len głupi, drugi mądry 
Szli z Wadowic do Krakowa 
I  po drodze głupca mądry 
Tak bez przerwy edukował:

Wszak nam serce ¿o to dane,
Aby wzruszać się radośnie,
By uczucia mieć świetlane,
Piękno wielbić, kochać wzniosie.

Gdy przemawiał tak gorąco, 
Pastereczkę napotkali 
Z gaju właśnie wychodzącą 
I  niosącą koszyk malin.

Mądry jej honory czyni,
Setką słówek zasypuje, 
Przyrównywa do bogini 
I  jak bóstwu jej hołduje.

Ona słucha wśród karesów,
Bo kocMiwa jest pasterka,
Lecz gdy słowom nie ma kresa 
Kti głupiemu raz wraz zerka.

Ten podkręca żwawo wąsa, 
Skrawym kn niej strzela okiem 
I  bez słowa niby w pląsach 
Pastereczkę łap pod łokieć.
I  coś jęli sobie szeptać 
I  chichotać w tajemnicy.
Wkońcu, zamiast dalej dreptać, 
Buch! Przepadli gdzieś w pszenicJ.

IH.

Jeden głupi, drugi mądry 
Szli z Wadowic do Krakowa 
I  po drodze głupca mądry 
Tak bez przerwy edukował:
Wszak nam język dany po to,
Aby umieć rządzić godnie,
By górować nad ciemnotą,
Rzncać hasła, zwalczać zbrodnie.
Gdy tak mądrze o języka 
Mądry cięgiem perorował 
I  przykładów snuł bez likn,
Weszli wkońcu do Krakowa.

A był baśnie wiec na rynko-
Na trybunach sto sztandarów, 
Dostojników tłum w ordynku,
Dwie orkiestry, pułk huzarów.
Rzecze mądry do głupiego:
Ja pokażę im co umiem 
I, łokciami walcząc w biegu,
Żwawo zmierza ku trybunie.
A gdy stanął he* 1» na szczycie, 
(Krótka przerwa była właśnie)
Jak się nadmie i z mównicy 
Całą siłą jak nie wrzaśnie—

Aż się spłoszył pułk huzarów 
I  orkiestra grać zaczęła.
A  za chwilę wśród sztandarów 
Chryja nowa dziać się jęła:

Tłum się cały wmig rozdwaja,
Krzyk podnoszą andrusiacy,
Lecą laski, czapki, jaja.
Lecą wszyscy krakowiacy.

A przed nimi galopuje 
Żwawym krokiem nasz mądrala
I  c«ś jeszcze peroruje,
AJe szybko się oddala.

Pognał za nim wiernie głupi,
Sypiąc wkoło guzem, sińcem,
Gnał przez Szlak i Monte Łupi,
Ścigał go aż za Zwierzyńcem.

Gdy go dognał na Krowodrzy:
Nie bądź głupi — rzecze głupi —
,,Jak się będziesz jeszcze mądrzył, 
Przymkną cię na Monte Łupi“.

IV.

Gdy wracali mądry z głupim,
Do Wadowic spod Krakowa, 
Wspominając Monte Łupi,
Głupi mędrca edukowaŁ

ŻÓŁW I  MYSZ.
Że zamknięty w skorupie niewygodnie

siedział,
Żałowała mysz żółwia, żółw jej odpo.

wiedział:
— Mnie żałujesz? Mną sobie nie zaprzą­

taj głowy.
Mam swój dom, — i na Urząd gwiżdżę

Mieszkaniowy!
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